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WYCHODZI CODZIENNIE. 


„dpłata wynosi we Lwowie rucznia 16 zir, — pòl- 
rocznic 9 złr. — kwartalnie 4 złr. 50 cnt. — mię- 
sięcznie ] złr. 50 cnt 

ki pocztową w Państwie Anstrjackie m 
3 28 zlr. — półrocznie 12 złr. — kwartalnie 6 zir 


"R 


agho 2 rlr. JOR 
j'ę pocztową 1a granicg: do całycb Niemiso 
cznie EN marok — kwartalu» 12 marek b sgr. 


dr Francji, Anglji, Belgii, Włoch i Szwsjuarji roov- 
mie BO franków — kwartalnie 20 franków. 


Numer kosztuje 10 eentów. 
redakcja 


Hękoptisów nie zwraca. 


budowniczych. Przed dwoma laty już na wnio- 
sek posła Stidnickiego Jana seim odezwał się 

Z nowym kwartałem "upraszamy szan. rezolucją do rządu, aby zarząd dróg rządowych 
czytelników o "wczesne nadesłanie pre- i budowli woduych przekazał Wydziałowi kra- 
puiweraty dla uniknienia reklamacyj i ure- jowemu. Na tskiej unifikacji zyskałoy kraj 3 
zujowania nakładu. „skarb państwa. chociażby może zhyt wielkie 


„A , ., oszczędności nie wynikły. bo przynajmuiej w 
Prenumerata na Dziennik Polski wynosi: dienn eh latach po wprowadzeniu tej reformy 
We Lwowie bez przesylki pocztowej : 


(w życie musiałby Wydział krajowy naprawiać 


We Lwowie Sroda dnia 6. 


śmierć i życie, inaczej myślących centrałów 
zwie odprzakcami, a Hallwicha, który wsławił 
się w rozprawie budżetowej okrzykiem: „Klinge 
heraus!“ zalicza już do straconych. Inue dzienni- 
ki za to Są więcej umiarkowane. Organ Pienera 
Wiener Allg Ztg, przyrzeka wszystkim pojedna- 
nie, notabene w takim razie, jeżeli ustąpi hr, 
Taaffe, a jego miejsce zajmie „urodzony mini- 
ster.“ P. Plener chce dawać wszystko, ale pod 
tym warunkiem, że pierwiej sum wszystko za- 
bierze. Niestety, nie wielu jest już takich, któ- 
rzy wierzą obiecankom organu plenerowskiego. 
Na plewy łapią się już tylko wróble. 

Co innego Presse. Dziennik ten czując gro- 
żące niebezpieczeństwo zgadza się na  pojedna- 
nie partyj i narodowości nawet pod obecnym 


rocznie w? . 18 złr. — et. |liczne zaniedbania, którym ten dział służby pu- 
półrocznie : 9, — blicznej podpadał. 1 ! i F 

kwartalnie à log 5O Ale natomiast zmniejszenie subwencyj dla 

miesięcznie . 4a; =, 4 1, 50 „ |różnych kolei żelaznych mogłoby wykazać o- 

ineji ) szczędności namacalne, gdyby rząd zrobił uży- 

Na prowincji z przesyłką pocztową : tek ze swojego prawa nadzoru, i przeprowadził 

z A. p "fo + w wy W szczerze decentralizację Zarządów, 

a A a » Du oa 49 ejowycb. Akademiezne tyrady p. Herb-, 

sapęlnie j "uig sta, powtarzające się co roku przy budżecie 

miesięcznie. . , dureń 12 subwencyjnym w tym przedmiocie nie wiodły 


Lwów 5. lipca. 

Z doniesień, przed kilku* dniam*, wiadomo, 
Żn w miuisterstwie skarbu układa się obeenie 
badżet przedlitawski na rok 1882, Dzienniki 
wiedeńskie nie zajmują się wcale tą sprawą, ale 
to pewna, że rząd nie radby wystąpić przed 
parlamentem z nową snmą deficytową, którąby 
trzeba było podobnie jak w rb. pokrywać za 
ciąganiem długu reutowego, w złocie opracento 
wanego. Mamy wskazówki, że“ miuisterstwo 
skarbu chcąc uniknąć tej ewentnalności, któraby 
posłażyła tylko do podniecenia agitacji centrali- 
stycznej, przemyśliwa nad całym szeregiem o- 
szczędności, i między innemi są projekto- 
wane zmniejszenia rubryk w ministerstwie 
rolnictwa, spraw wewuętrznychi 
saa rbu. 


Minister ranictwa ma obciąć bardzo zna- 
òznie dotychczasowy wymiar suhwencyj na ¥ul- 
turę krajową. M nister spraw wewactrzoych za- 
mierza przystąpić do zmiau w ustroja admini- 
stracji politycznej przez zniesieu'e dua' izmu władz, 
tudzież przez zuiesierie teraźniejszych 8 :ombino- 
wanych i skomplikowauych orgauów budowni- 
czych, które, jak wiadomo, dzielą się na erarja!- 
ne, krajowe i powiatowe. Ministrowi skarbu zań 
otwierają się widoki do zmniejszeń subwencyj, 
wypłacanych kolajom aelazny m b 

Zdaniem naszem oszczędności 84 mzee, 
ale nie należy ich posuwać do absnrdu. 

Przedewszyśtkiem należałoby skorzystać z 
pokojowych widoków na rok przyszły. Jeżeli 
prawda jest, że nawet Rosja myśli o redukcji 
swojego budżetu wojskowego, to Aus:rja może 
wyśmienicie pójść za jej przykładem, i przy- 
najmniej w jednym roku dać folgę 
ladności , wycieńczouej do najwyższego stopnia 
kilkołetniemi nieurodzajami. Zbrojność armji nie 
to e-piałaby na okrojęniu budżetu o 10— 15 mi- 
linnów, zwłaszcza, jeśli od Moskwy podeiętej dziś 


dez rgauizacją, nie grozi żadna  niebezpie 
czelstwo. 

Załecamy to rozwadza delegacyj wspól- 
nych. 


Rsorganizacja zarządu politycznego jest od 
dawaa gorąeam życzeniem krajów, cierpiących 
pod skutkami dualizmu biurokratycznego: cesar- 
skiego i autouomiczuegoa, które właściwie nie u- 
łatwiają sobie prowadzenia spraw publicznych, 
ale częsiokroć sprawiają sobie trudność. Autorem 
pierwszego projektu w tej mierze jest teraźniej- 
szy minister skarbu. Zapowiedź reform dotyszą- 
eych mieliśmy w r. b. z ust samego prezydenta 
ministrów podczas jeneralnej rozprawy w Izbie 
panów. Więc zdaje się, ża projekta odpowiednie 
są w robocie. Pożądaną byłoby tylk? rzeczą, 
aby były wcześnie oddaua pod receuzję sejmu 
krajowego, bo oprócz namiestników miałyby i 
włądze antonomiczne wiele rzeczy do powiedze- 
nia, a opiaja sejma: może ułatwić sprawę. 

W związku z tą reorganizacją administra- 
cyjną stoi także uproszczenie zarządu spraw 


-Bismark za kulisami. 


W. czasopiśmie Rundschau umieścił węgier- 
ski hrabia Seher-Thosz szereg wspomnień ze swego 
życia, między któremi najciekawsze dotyczą jego 
stosunków z Bismarkiem. Hrabia brał udział 
w rewolucji węgierskiej r. 1848 i 1849 i prze- 
bywał w Paryżu, gdy ówczesny „pan“ Bismark 
przybył tam w celu doręczenia listów odwołują- 
cych go z pesady ambasadora pruskiego u rządu 
oosarsko-francuskiego. Hr. Seher-Thosz napisał 
do niego list, w którym ofiarował swoje usługi 
w celu zawiązania stosunków między Prusami 
a Węgrami, które, jak się wyrażał, były natural- 
nemi na wypadek, gdyby p. Bismark miał zamiar 
zostać Z czasem, nie „pruskim ks. Feliksem 
Schwarzenbergiem,* ale „niemieckim Cavourem.* 
Nazajutrz o piątej rano zbudził go strzelec Bis- 
marka, który go zapraszał do siebie na godzinę 
ósmą. Hr. Seher-Thosz stawił się puuztuslnie, 
a p. Bismark (mianowany już wówczas pruskim 
prezydentem ministrów) przeprosił go, iż wystę- 
paje w sziafroku, tłumacząc się tem, że dopiero 
o 4tej rano wrócił z balu w St. Cloud u cesarza 
Napoleona III, — mnsiał zaś prosić hrabiego do 
siebie o tak wczesnej porze, ponieważ dzięki ks. 
Metternichow! otoczony jest szpiegami austrja- 
ckimi. Magnat węgierski dał mu różne wyjaśnie- 
nia co do stanu rzeczy w Bwojej ojczyźnie, i za- 
kończył przypuszezeniem, że interes Prus czyni 
dla nich przymierze z Węgrami wskazanem. 
„Praypuszczenie pańskie jest trafnem, odparł 
Bismark, wziąłem sobie za zadanie pomścić się 
za hańbę wyrządzoną nam w Ołomuńcu, i obalić 


tę Anatrję, która postępuje sobię z nami niego- 


rządem i namawia swych przyjaciół do zerwa- 
nia zgody z Czechami, którą wzmocni partję i 
je | * przedstawi silną falaugę reszcie nieprzyjaciół, a 
do niczego. Trzeba się praktycznie jąć dzieła, i 
pójść do ostatecznych konsekwencyj w myśl 
rozwijanych tyłekrotnie Ee. p. Hausnera pro- 
pozycyj, a wynik udowodni, że w tej kategorji| 
jest żródło oszczędności nie do pogardzenia. 


Żadną miarą zaś a można się i na 

ag i dżefu Bubwencymego dla ky]; 
S nerpa SLA IF j. © ntraliści narzokają na wia | cych zgody. 
boszczyka Hamm + iż onego czasu szyfywał pje- 
miądzmi na te cele, później też, a osobliwie 
koniec panowania poprzedniego gabineta o i 
krajom sumy, których stabilizacja tylko 
może wywierać skutek pożądany ; raz dawane 
a arugi raz odmawiane są istotnie groszem stra- 
conym. Obawiamy się, aby w nadmiarze Oszczę. 
dnościowym nie popadni'ęto w Wiedniu ZNOW 
w błąd kilkakrotnie juž 1 fatałnie powtarzany, 
Najgorzej wyszłaby na tem jak zwykle Galieja, 
Która i tak jest narażona na ciągłe klęski kii- 
matyczne, a wskutek zadekretowanego zamknię- 


dziennikach i prawdopodobnie bardziej tehórzli- 
wych pociągnie za sobą. 

(o na to powie prawica niewiadomo. Zda- 
je się, że kapitulować nie będzie i nieodda swo- 
‘ich zdobyczy na łaskę centrałów, chociaż nie- 


będzie przystąpić do operacji niektórych na- 
rośli centralistycznych, które zarażają organizm 
Austrji, a prawica przestanie się bawić już raz 
w platonicznego straszaka i razem z „Erlkóni- 
gem“ zakończy swoje namowy wierszem: „Und 
ehst du nicht willig, so brauch ich Gewalt“. 
/rawica powinna przystąpić do reform ko 
niesznych nie oglądając się na lewicę, do czego 
potrzeba jej z góry obmyślanego planu i programu, 
któryby należało przeprowadzić konsekwentnie 
i solidarnie, a zostawić lewicy rolę zdrowej o- 


dj tà 


cia granicy od wschodu, z wlasnych już fandu- 
szów narążona jost na wydatki, których dotąd 
nie doznawała. Posiowie nasi musieliby tedy 
jak najbardziej sprzeciwiać siy oszczędnościom w 
budżecie ministerstwa rolnictwa. 


kK4orespondencje. 


pozycji. Mięszanie się prawicy z lewicą w roz- 
maitych kwestjach wciągu jednego posiedzenia 


* nawet było powodem, z którego utworzyły się 


owe niejasne parlamentarne stosunki i ciągła 


Lip*a 1881. 


OZ r e a e a. 


hr. Coronini straszy uporczywych centralistów po (Jeszcze z przedo tatnie 


Czy tak, czy owak jednak rozstrzygnie się. 


Sprawa, skończy się zawsze na tem, że trze al przewo dniezący w komisji szkolnej, zapytany czy 


nadzieja lewicy, że jedna z fcakcyj w końcu jej | 


ster rządu odda w ręce, 
I istotnie w tym kierunku idzie prawica. Po 
smutnych doświadczeniach, jakie poczyniła w o- 


Wiedeń 2. lipca. statnich czasach zaczyna sięj ona konsolidować , 
(Xiopoły  pnnienlistów. Lrawica roshita wa frakojo W Skutek czego lewica „rózbiła się na kilka 
Ubiecanki p. Plenera. Prawica się kon oliduje. frakcyj, z których każda ma ; osobny piau postę- 
Wniosek Lirnbachera i oświata. Mądre rozporzą-| poWama. Ztąd powstał także ten dziwny rozłam 
dzenie dolno austrjackiej Rady szkolnej ) w zapatrywaniach na mowę „sprawozdawezą dra 
Centraliści są w ciągłych kłopotach, Irytują Wolskiego, o której jedni twierdzą, że zawiera 
ich wypadki zagraniczne, które mie po ich idą | 7% wiele, podczas gdy drudzy przeciwnie przy- 
myśli. Wybory dv niemieckiego Reichstagu wy- £ 
padły tak, jakby ktoś chciał 1m zrobić na prze- cie: TS 3 s ję t 
kôr; kwestja baigaiska, wikłają:a się coraz bar- najważniejszą rzecz uwagi, a mianowicie ba to, 
ziej rozi niemałem  niebezpieczeństwem < : 
prad Mowsicśwy, jaki objawiać się w liaropie, z loWiCĄ, ale „o mówił ye przez Koło sta- 
dążący do uregulowania kwestji żydowskiej, ró- nowiska pojedaawczego x centram, f 
wnież nie mało psuje im żółci. Sprawy wewnę-' Wiele mówiono tutaj w sworm czasie o wnio- 
trzne także przybierają niewesołe dla nich kształ- sku Lieubachera, który wprowadzał ułatwienia 
ty Wybory w Pradze, okrzyczany ucisk żydów po wsiach co do przymusu szkolnego, a i teraz 
i burszów i ztąd wynikcjące demonstracje stu- odbywają się w tej sprawie mityngi, na których 
dentów czeskich, a dalej ciągła obawa o przy- mowcy protestują przeciw temu wnioskowi. W 


wileje, zdobyte w rozmaitych instytucjach fiaan- jaki sposób jednak stolica popiera oświatę, nie-. 


Wiednia wyka”, 


sowych, wszystko to biedakom oka zmróżyć nie chaj dowiodą następujące daty : 
pozwala spokojnie. Chcieliby rozpocząć wojnę ze Fiiufhaus, przedmieście 
wszystkimi i o wszystko, bal ale od czego za- zuje około 3500 dzieci obowiązauych „do 
cząć? Toż w kłopocie trąbią tym:zągowo na a- Częszczania do szkoły, Z tych 3400 uwieszczo- 


niebawem na posiedzeniu re 


nają się, że oczekiwali czegoś więcej. A prze-; 
eż aui jedną ani druga strona niezaróciła NA | najmniej wrażenie robi postępowanie dzisiejszych 


a że P+ M olski nie proponował bynajmniej sojuszu; 


wali nastę 


larm i gdyby wrzawa dzienników miałą tę siłę nych jest w pierwszych sześciu klasach ; 60 dzieci; 


eudowną, ile jej miały onego czasu trąby jery- (około 40. enłopeów a 20 dziewcząt, uczęszcza 
AAMAS Niente, mury twierdz austejackieji A do klasy siódmej. Osmej klasy szkoły tamtejsze 
wno już leżałyby w gruzach. adaj: ) nie- 

Ale i ta wojna na słowa nie wszystkim się ście „Wiednia, posiądające około 8.000 dzieci 
przecież udaje. Wojna jest zawsze rzeczą koszto- obowiązanych uczęszezzć do szkoły, i ośm szkół 
wuą, a przegrana jeszcze więcej pożera pienię- z krórych 6 sześcioklasowych, jadnę siedmiokla- 
dzy, a więc wszyscy razem rozpoczynają Odwrót sową 5 „jednę osmioklaową , ma w jedynej 
na Całej linji, i jak to bywa zwyczajnie, w po- klasie lej około 80 dzieci, a w jedynej ósmej 
płochu dzielą się na partje i grupy, z których 14. Są to daty oficjalne! ' 
każda w inną ucioka stronę. Kiedy już mówimy 0 szkołach, trudno nie 


Waleczny organ Herbsta ogłasza walkę na wspomnieć 0 Rowem  rezporządzeniu piza, 


gi "m : "ZM -ai ESE ie Er 
e T Laar C? S + ŻW 


dnie i chciałaby nas zrobić swoimi wazalami. przedstawić mu, że Austtją w n 


I 
i 


jeszczęściu jest |my była odpowiedź — nie wolno nam połykać 


1 
ł 


austrjackiej rady szkolnej krajowej, która nie. 


dawno zawezwała okólnikiem rady szkolne 
okręgowe, aby orzekły, czyby też następujące 
postanowienie dodatkowe do $. 7. niżezoaustr. 


ustawy krajowej z dnia 
było na czasie: 
„Zamążpójście nauczycielki starszej, lub nau- 
czycielki młodszej uważa się za dobrowolne 
zrzeczenie się slużby.“ Przy terażuiejszem tutaj 
ogólnie panującem usposohieniu przeciw zamąż- 
pójściu nauczycielek, które w tym razie za krę- 
powane w służbie lub nawet niezdolne do pełnienia 
obowiązków uwsżają i przy wielkiem mnóstwie 
nowych kandydatek, nie trmdno wcale odgadnąć 
jak odpowiedź wypadnie. Co też o tem sądzi 
galicyjska rada szkolna ? 


5. kwietnia 1870 nie 


Poznań 3. lipca. 

e go i ostatniego posiedzenia rady 
miejskiej w Poznaniu. — Wybory. — Nowy ubytex ziemi 
Rozporządzenie sądowe). 

(L. Z.) Donosząc wan o zajściach na posie- 
dzeniu rady naszej w dniu 22. czerwca, nie uwa- 
/żałem za potrzebne dodać, iż na temże posie- 


podlega wątpliwości, że chętnie powita pragna dzeniu przyjęto 4 nauczycieli do szkół tutejszych 


ji tojdefinitywnie 2 Polaków a interymistycznie 
2 Niemców. Dziś więc uzupełniam tę wiadomość 


z tym dodatkiem, że sławny ów żyd Türk, 


obaj niemieccy kandydaci znają język polski, 
aby mogii po polsku wykładać, i czy to mają 
w świadectwach wyszczegóinione, odpowiedział, że 
tak jest. Cóż powiecie na to, że wiadomość ta, 
wrzekomo na akrach oparta, okazała się ohy- 
dnem kłamstwem? Z nauczycieli tych żaden 
w świadectwie nie ma predykatu z języka pol- 
Bkiego, a jeden dopiero co zaczął się po polsku 
uczyć. Podobna Sprawa zaszła na ostaniem po- 
siedzeniu, gdzie przyjęto jakiegoś nauczyciela 
żyda — i tu referent powiedział, że żyd ten 
umie po polsku, gdy tymezasem chyba o tyle 
zdoła się wyrazić on jak każdy Icek lub Mordke, 
a 0 poprawnem polskiem wyrażeniu się lub pisa- 
mu wyobrażenia nie ma. 
Sprawa ta niezawodnie przyjdzie na stół 
prezentacji miejskiej, 

w której takich publicznych kiamców również 
pablicznie napiętnować należy. Ale eóż sobie nasz 
German albo zyd z hańby robi? Byleby tylko 
postawić na swojem, czy to w sposób nainiego- 
dziwszy i najnieuczeiwszy, 0 t0 me chodzi — 
potomek krzyżacki na nie nie zważa i na jwszystko 
się odważy. O ośw:atę dziatwy naszej wedle nie po- 
trzeba się troszczyć, zdaniem dzisiejszego plemienia 
niemieckiego — już ona zanadto wykształcona 
i trzeba ją w oświacie powstrzymać, Takie przy- 


pedagogów pruskich. 

Wobec zbliżających się wyborów do parla- 
menta zebrał Się w dniu 30. z. m. nasz komi- 
tet centralny celem przygotowania kroków przy- 
gotowawczych do wyborów. Na posiedzeniu tem 
uchwalono zawezwać komitety powiatowe, aby 
w przeciągu ezterech tygudni zwołały zebrania 
przedwyborcze, na którychby wybrano U kandy- 

ów — z Których na walnem zebraniu wy- 
praui zostauą ostatecznie kaadydaci na poszcze- 
gólne okręgi wyborcze. 

W ubiegłej sesji parlamentarnej reprezento- 
następujący posiowie. polscy W. ks. Poznań- 
8Kie, Tarno z Objezierza (Pozuań), Stefan hr. Kwi- 
łeeki (Międzychód - Szamotuły - Oborniki), Mag- 
dzińsk: (Buk-Kościan), ks. Roman Czartoryski 


nie posiadają wcale. Ottakring, także przedmie- (Krobia), dr. Kom:erowski (>rem-broda), hr. Stefan 


Żiołtowski (Września-Pleszew), ks, prob. dr. Jaż- 
dzewski (Śrotoszyn), ks. Ferdynand Radziwiił 
(Jdoianów-Ustrzeszów), dr. W. Niegolewski (Gnie- 
no- Wągrowiec), St. Karnatowski (Inowrocław - 
Mogilno). Z Fras zachodnich zasiadali następu- 
jący posłowie : M'enał Sczaniecki (Toruń-Chełmno), 
Antoni Kalsstein (Kartuzy Wejherowo), Adam 
hr. Sierakowski (Starogard-Kościeszyna), Leon 


Nie zapoznaję, jak ważną byłaby dla nas pomoc giętką, w szczęściu ZA6 mściwą i okrutną. Jeże- |więcej, niż strawić możemy, i niej chcemy po- 


Węgier, i wiem dobrze, że Węgrzy nie są par- liby jej zupełnie nie obalono, wzięlaby ciężki od- 
tją rewolucyjną w zwyzłem tego słowa znaczenia, | wet na przeciwnikach, odzysyawszy siły. PR 
Zresztą, już Fryderyk Wielki traktował z nieza- przed wybuchem wojny „oświadczyła oua Szi i 
dowolonymi magnatami węgierskimi o przym'e- |ryżn, że W razie zwyčięztwa odbierze ją =. 
rze. Gdy zwyciężymy, Węgry odzyskają swoją |pruski, i wszystkim swoim sprzymierzeńco u 
wolność, tego możesz pan być pewnym. Cesarz | miecłim da wynagrodzenia składające SiĘ Na an 
Napoleon mniema, że Prusy są bezsilne, lub też pruskich. Przez pół godziny ttamaczył ks. taj 3 
przecenia siły austrjackie, przestrzegał on mnie |lcon hrabiemu, że nie iuówi od siebie, A s 
kilkakrotnie przed zerwaniem z Austrją. Gdy |imieniu cesarza Napoleona, który przyjąw U 
pomimo to widział, iż nie tracę ducha, powie- oficjalnie rolę pośrednika, nAMawigć musi I gsi 
dział mi: róbcie, czego zaniechać nie możecie.“ į pozornie do zawarcia pokoju. Niechaj Bisma z 

P. Bismark umówił się z hrabią, że ten bę- pamięta, że cesarz Napoleon Już poprzednio, sa 
dzie mu regularnie zdawał "prane ze stanu rze-| Włoszech, używał księcia do po obnych zlece 
czy w Węgrzech, a sprawozdania te przysyłane | poufnych. : 5 
być miały. dla bezpieczeństwa przez rh pro- R W istocie przybył br. Seher- Thosz dn. 8. 
skiego w Paryżu, dr. Bamberga. lipca do głównej kwatery pruskiej wW Pardabi- 

Nadszedł tymczasem r. 1866. Od wiosny e |each, gdzie opowiadał książętom i jenerałom 
migracja węgierska wiedziała o zamiarze Bismar- pruskim cudowną historję © uroczystościach pa- 
ka, uderzenia na Austrję, Po cichu robiono fryskich z powodu odstąpienia Wenecji. Następnie 
wszelkie przygotowania. Jenerał Klapka wzywa-|przyjmował go hr. Bismark, a wygłuchawszy 
ny był kilkakrotnie na konferencje do Berlina |zleceń danych mu przez ks. Napoleona pospie- 
i otrzymał w końcu upoważnienie do formowa-|szył do króla, ażeby przeszkodzić przyję ju 
nia legionu węgierskiego, którego organizatorem |austrjackiego jen. Gablenza, Xtóry przybył był 
był hr. Teodor Osaki. Dnia 5, lipca 1866 cały f poraz drugi do głównej kwatery królewskiej Z 
Paryż ozdobił się chorągwiami z powodu, iż Austrja|propozycją zawieszenia broni, Po kwadransie 
odstąpiła była w enecję cesarzowi Francuzów, Hr. | wrócił Bismark, cfiarował hrabiemu krzesło i 
Seher-Thosz udał się do Palais-Royal, ażeby|cygaro, i rozpoczął z nim rozmowę o ostatnich 
przed odejściem do legionu pożegnać się z ks.| wypadkach. „Walka ta, zawołał, zniszezyła moje 
Napoleonem. Książę wrócił był właśnie od ce-|nerwy, moje zdrowie! Ale pobiłem ich „wszyst 
sarzą i znajdował się w bardzo porusgonym stanie|kich, wszystkich!“ Przytem uderzył pięścią o 
umysłu. „Dobrze, żeś pan przyszedł, zawołał, |stót, i wymienił trzy nazwiska, które były mu 
musisz nam pan wyświądczyć jedną przysługę*.|snać szczególnie nienawistne. W ciągu dziesięciu 
Przysługą tą było, że hrabia udać się miał bez | minut nadeszły z środkowych Niemiec dwa tele- 
pośredmio do głównej kwatery króla Wilhelma, gramy o zwycięztwach pruskich. Hr. Seher-Thosz 
i ostrzedz Bismarka przed pospiesznem zawar- zapytał, jaki los czeka państwa południowo-nie- 
ciem pokoju albo zawieszenia broni. Miał on|mieckie, „Tych ultramontanów nie potrzebuje- 


pełniać błędu, jaki popełniła Sardynia, która 
osłabiła się raczej niż wzmocniła przez aneksj 
Neapolu.“ — „Cóż będzie z Czechami ?*— pyta 
dalej Węgier.—,„Co mamy, to zatrzymamy,*—od- 
parł Prusak. Później, jak wiemy, widział się 
zniewolonym ustąpić. R l 

Hr. Seher-Thosz wstąpił jako major do le- 
gionu węgierskiego, a dekret jego potwierdził pru- 
ski minister wojny w imieniu króla. Przy wykonaniu 
połecenia służbowego wpadł w ręce przednich 
straży austrjackich, dostał się do niewoli i miał 
być straconym jako zdrajca stanu. Interwencja 
Bismarka ocaliła mu życie. Władze anstrjackie 
otrzymały telegram tej treści, że Bismark daje 
słowo honoru, iż w razie gdyby brabiemu spadł 
włos z głowy, każe rozstrzelać dziesięciu mie- 
szczan uwięzionych w Trautenau. Zażądał po- 
kwitowania, iż telegram został oddany. W skutek 
tego hr. Seher-Thosz skazany był na śmierć pro 
forma, potem ułaskawiony na więzienie, potem 
ua wygnanie, a potem otrzymał zupełną amne- 
stję — wszystko w przeciągu kilku tygodni, 

W grudniu r. 1868 otrzymał hr. Seher-Thosz 
od Audrassego polecenie, udać się do Berlina i 
oświadczyć Bismarkowi, że póki on, tj. Andrassy, 
jest ministrem spraw zagranicznych, Austrja nie 
przeszkodzi Prusom przekroczyć linji Menu; ale 
że podburzauie Węgier przez ajentów pruskich 
jest niepotrzebnem i szkodliwem, równie jak ton 
prowokacyjny urzędowej prasy pruskiej. Bismark 
miał znowu długą rozmowę z hrabią, w ciągu 
której efiarował hr. Audrassemu 1000, dukatów 
za każdego ajenta prnskiego, schwytanego w 
Węgrzech, zapewniając, że Ci, którzy udają ajen- 
tów pruskich, wysłani są z innej zupełnie strony. 
Hr. Seher-Thosz nie daje rozwiązania tej zagadki, 
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Przedpłałę | ogłoszenia przyjmują we mowe, * 


I olskiego* przy ulicy Sy. 
kstuskiej. |. 2-w domu p. Berpstsina; we Wiedniu, 
Hamburgu, Frankforcie n. M., w Berlinie, Lipski 
Bazylei, Szwajcarii i Wrocławiu np. Haasanmtoin e 
Vogler; w Wiedniu F. Löb, R. Mosse, Rotter i Bpł, 
w Warszawie ltajchman ut Frendler Biuro anonsów 
w Paryżu pułkownik Kaczkowski Fanbourg Pois 
soziere 33. Ugłoszenia przyjmuje £ gancja p. A dams 
Uiborowskiego — Rne Clement 4, Bari. 


Ogłoszaonia przyjmuje się za opłatą 6 sentów od 


pijos objętości jednego wiersza drobnym drukiam 


(petit) 


Listy z pieniądzmi mają być przesyłane franco do Adm- 


nietracji „Dziennika Polskiego". — Listy roxlaą a 
cyjne nioopieszętowaae nie podlegają opłacie 


Reklamy w rubryce „Nadesłane” 20 ct. od wiersza 


Czarliński (Cbojniee-Tuchola). Spodziewamy się, 
że w przyszłej kadencji więcej posłów naszych w 
parlameucie zasiadać będzie, mianowicie z okrę- 
„gów Szubin-Wyrzyska i Wschowa — dalej w 
Prusiech z okręgów Grudziądz-Brodnica i Kwi- 
iryna-5ztum. Oby tylko wszyscy wyborcy Bię sta- 
¡wili i grożbami chlebodawców niemieckich nie 
: dali się odstraszyć. Tskich Martensów, o jakim 
|w ostatniej korespondeneji wspomniałem, którzy 
idą za głosem sumienia, nie narzucają polskim 
swym podwładnym kandydata niemieckiego, nie 


grożą im wydałeniem i nie obawiają się głosów 
prasy niemieckiej — mało. 

a sprzedany został za 270.000 mrk. Kiedyż się 
to ukończy? Z koheem półrocza przypomniał 
zualazł posłuchu u ojeów naszych—tak samo i 
słowa te dzis są głosem wołającego na puszczy. 


| 
| 
Znowu sirata, P. Edmund Żółtowski z My- 
Dz. Poanański włąścicielom gruntów słowa wiel- 
kurczcie Ojczyzny!* — ale tak jak Skarga nie 
Wiele naszych sądów i władz administra- 
chciało przyjmować świadectw kościelnych, jak 


szkows sprzedał w tych dnisch Niemcowi Man- 
dlowi z Mokrza folwark Urbanie, należący do 
dóbr Popówka, położonych w powiecie obor- 
niekim. Folwark ten obejmuje około 1850 morg. 


kiego kaznodziei naszego ks.. Skargi: „Nie 


cyjnych wobec ustawy o języku urzędowym nie 


metryk, sepultnr itd. wystawionych w języku 
łacińskim, w jakim B8ą prowadzone księgi ko- 
ścielne. Niejednokrotnie za napisanie świadectwa 
łacińskiego, skazany został ksiądz na kary pie- 
niężne. Otóż jeden z karanych księży przepro- 
wadził sprawę tę na korzyść języka łacińskiego 
—bo, jak się sąd aiemiecki szłosznie wyraził, 
„udpisy z ksiąg kościeluych mogą być wysta- 
wione tylko w tym języku, w którym  księ- 
8! są prowadzone." Jasne to jak na dłoni—ale 
nasi kulturtregerzy dawno zatrscili w sobie po- 
czucie słuszności. U nich jedyny cel— to niem- 
czyzna. 


, Burgas 23, czerwca. 

Smutne wypadki w Bułgarii, wywołały ze 
strony Bułgarów - wschodniej- Rurelji gorące 
współezucie i dały powód do mityngów we wszy- 
stkich ię Lai? AA autonomicznej 
rówineji. urgas o ię mi 9; . 
B nabożeństwie cm sali dn r aaraa 
madzili się reprezentanci sądownictwa, adwoka. 
tery itp. 1 na wniosek prezesa kryminalneg> 
sądu Wodikezorowa, "wybrali prezesem 
Borkołowa i dwóch sekretarzy. Przystąpiono 
do rozpairzenia obecnego stanu rzeczy w Bul- 
garji. Miting rozpoczął się mową  Borkołową 
(stał on w eągu 20 lat na czele bułgarskiej 
gminy), który w krótkich i dosadnych wyrazach 
naszkicował stanowisko rządu i' reprezentantów 
narodu od powstania księtwa bułgarskiego, aż 
do chwili obecnej. Podniósł on, że książę Bat- 
tenberg jeszcze w zeszłym roku chciał zmienić 
konstytucję, leez nie pozwolił mu na to car Ale- 
ksander ll, zabroniwszy nawet myśleć o czemó 
podobnem. Dwa lata temu, mówił dałej Bor o- 
łów, w czasie pobytu mego w Sofji, przypatry- 
wałem się stosunkom ministrów, nie do *księcia 
Battenberskiego, który myśli tylko o koniach 
itp, lecz do jego młodego "adjutanta, którego 
łaski skarbiłi sobie często ministrowie z ujmą 
własnej godności, dlatego tylko; żehy utrzymać 
się ta swoich stanowiskach. Czyż wreszcie od 
przybyszów ze stepów bessarabaskich można było 
spodziewać się czego innego? Osobistości te 
igaorowały potrzeby narodowe i nie zwracały 
uwagi na tę słuszną pogardę, jaką piętnował ich 
naród. Z ich to namowy i pizy ich pomocy, wy- 
dał książę Baitenberg swoją osławion odezwę, 
dyskredytującą przed Europą naród bilgani 
który według słów księcia nie dorósł jeszcze do 
życia konstytucyjnego. 

Sądzę, zakonkludował mowca, iż jest to 
obowiązkiem każdego Bułgara: protestować prze- 


mówi tylko, że było ono ezemś potwornem, (eine 
Monstruositól). Prusy, prawił dalej Bismark, nie 
mają powodu do siania niezgody między Austrją 
a Węgrami. Ani też myślą o przekroczeniu 
Menu (a owszem, pragną usilnie przyjażui z 
Austro-Hungarją. Nie obawiają się one agresji 
ze strony Austrji, dzięki nowemu ukształtowaniu 
się stosunków politycznych, a ktobykolwiek zajął 
Jego, tj. Bismarka, miejsce, musiałby być bardzo 
niezręcznym, gdyby nie umiał odwrócić takiej 
agresji. Austrja wprawdzie nie zapomniała jeszcze 
roku 1866, ale ułoży się to, gdy Austria pozna, 
jaką siłę czerpać może Z przymierza z Prusami, 
Tymczasem — żalił się, hr. Beust nie przestaje 
intrygować w Paryżu i u dworów południowo- 
niemieckich. Do wojny z Francją przyjdzie z pe- 
wnością; im później, tem lepiej — ale Prusy 
pewne gą zwycięztwa, bo mają żołnierzy równić 
dobrych, a oficerów lepszych niż Francja. Kto 
wie, dodał, czy nie potrzeba będzie później je- 
szcze i drugiej wojny, ażeby przexonać Francję, 
że jesteśmy równorzędnym przeciwnikiem. Ale 

dy Francuzi raz już to poznają, pozostaniemy 
oni sąsiadami, a wówczas prawdziwym nie- 
przyjacieiem „Europy będzie Moskwa, która 
gdy wykończy swoją gieć kolei żelaznych i zre- 
organizuje armię, będzie mogła postawić w pole 
dwa auiljony ludzi. Wówczas potrzeba będzie 
koniieji europejskiej, ażeby się oprzeć tej po- 
tędze. * 

Nie wiadomo, czy ks. Bismark i dzisiaj 
jesBzczę npma sie druga wojna z Francją może 
się stać potrzebną; wiadomo tylko, że mocna 
jej sobie uie życzy i wolałby dla odmiany roz- 
prawić się z Moskwą. Na wszelki wypadek, za- 
kulisowe wyjawienia węgierskiego ex-wychodźcy 
są węale zajmującemi. 


DZIENNIK POLSKI. 
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wity wstęgą wieniec laurowy; u dołu wieniec zwią- | Drobny to fakt, cechuje jednak zwrot antina- | zgromadzenie wzięło udział w tej uroczystości, Gdy 
zany wstęgą, na której jednym powiewającym koń- rodowy, zaznaczający się, od niejakiego czasu, coraz|o godzinie 4ej salwy moździerzowe dały znak, że 
ou cyfra r. 1718, a na drugim r. 1847. Wewnątrz dobitniej w sferach urzędowych, które coraz częściej, |się ma rozpocząć poświęcenie, wszyscy zgromadzeni 
wieńca pieczęć czy herb akademji hiszpańskiej: oł- |coraz wyraźniej zdradzają germanizacyjne zachcian- | udali się do sali na ten akt przeznaczonej, £0 o4. 
tarz z prostego ciosu, na nim trójnóg z urną, z pod|ki. Dlatego zwracamy nań uwagę opinji publicznej | bytej ceremvnji, którą odprawili księża obu obrząd- 
której, jako też z jej wnętrza bucha płomień z dy-|i reprezentantów kraju, a sądzimy, iż jedyną odpo-|ków, miał mowę p. Inspektor okręgowy M Y 
mem, Powyżej w półkole napis: „Limpia, fja y dajwiedzią na te wrogie nam zapędy, winno być żą-|brygiel, w której podnosi zasłagi i stara 
esplendor“ (oczyszcza, utwierdza i daje blask). danie, ażeby język polski stał się na mocy nsta-|miasta Komarna około wzniesienia tak o 


ciw temu wszystkiemi siłami swej; duszy i za- 
razem wyrazić naganę księciu Battenberskiemu za 
to, że pozwolił temu przybłędzie Ehrenrothowi 
zdeptać nogami naszą swobodę i najgrawać się 
z konstytneji, nadanej przez tego, którego Buł- 
garja nigdy nie zapomni. Proszę was więc, pa- 
nowie, objawić swoje zdanie w tym względzie. 


sięcin, mianowicie: przedstawiciele ziemstwa i 
gminy, umyślnie do tego wyznaczeni. Szczegól- 
na łaska |... W ciągu teraźniejszego panowania 
jest to już trzecia roforma ważna. Pierwsza: 
zmianą mundurów wódjskowych , druga: zmiąna 
mundurów policjantów, przyczem szaszki mają 
być zastąpione kaszkietami, i wreszcie trzecia: 
Car najmiłościwiej wieszać każe nie publieznie, 


Najpierw prosił o głos Drogożejew (pomo- 
enik prokuratora). Powiedział on, że konstytucja 
jest w niebezpieczeństwie, że obywatele półno- 
enej Bułgarji w skutek ażytych środków repre- 
syjnych nie mogą jej bronić, że Skobelew, wy- 
jeżdżając ostatnim razem z Burgas, już na pa- 
rostatku, żegnając się, rzekł: „Brońcie swobody, 
zdobytej tak ciężkiemi ofiarami; podajcie rękę 
pomocy północnej Bułgarji, jeżeli ona tego bę- 
dzie potrzebować. Czyż nie czas na pomoc, je- 
żeli grozi jej niebezpieczeństwo ze strony przy- 
byszow niemieckich ? 

Jeden z adwokatów w krótkich słowach o- 
powiedział dzieje tworzenia się księstwa bułgar- 
skiego, wskazał na bezład, który powstał dlate- 
go, że do rządu weszli przybysze ze stepów 
bessarabskich, dla których nie nie było świętego, 
i następnie odwołał się do nczuć tych Bułgarów, 
ktorzy zostają pod władzą turecką i nie weszli 
ani do autonomicznej Rnmelji, ani do księstwa 
bułgarskiego, dodając, że Bułgarowie ci mieli 
nadzieję, iż po traktacie berlińskim zostaną przy: 
łączeni przynajmniej do wschodniej Rumelji, i 
tym sposobem łatwiej im będzie znosić swą za- 
leżność od Turcji. ` 

Russelew dodał, że Bułgarowie wybrali 
księcia Battenberskiego, ponieważ było to żąda- 
nie cara-oswobodziciela. Oni byli pewni, że książę 
uszauuje wolę narodu, nie zmieni konstytucji ; 
tymczasem stało się inaczej. Dlatego ogłaszam 
go zdrajcą i krzywoprzysiężcą. e. 

Wodikczorów nie obwiniał księcia, który 
jest jeszcze młody i niedoświadczony, lecz przy- 
byszów, a osobliwie Ehrenrotha. 

Michajłów (Rosjanin) bronił księcia i do- 
wodził, że obywatele wschodniej Rumelji nie nie 
są w stanie zrobić dla Bułgarji. 

Dodajemy, że konsul angielski przez cały 
czas uśmiechał się ironieznie 1 przy końcu mi- 
tyngu powiedział, że to, czego nie był w stanie 
zrobić Beaconsiield, dokonają Rosjanie ; konsul 
ausirjacki był tego zdania, że mityngi de nieze- 
go dobrego nie doprowadzą. 

Komisja wybrana z siedmiu członków zre- 
dagowała postanowienie mityngu, według którego 
każdy Bułgar powinien bronić konstytneji do 
ostatniego. 


Petersburg 29. czerwca. 

Wychodżtwo włościan w Rosji zwiększa się 
codziennie. Każdy prawie numer dzienników 
przynosi nowe wiadomości o emigracji włościań- 
skiej. Liczba porzucających miejsce urodzenia ni- 
gdy jeszcze nie była tak znaczną, jak w roku 
bieżącym. Włościanie ze środkuwych gubernij 
całomi wsiami przenoszą się na Kaukaz, do Sy- 
berji i nawet nad Amur. W pierwszych dniach 
maja przechodziło przez Rostow 4000 mieszkań - 
ców z żonami i dziećmi. Cała ta masa z Nowo- 
Rosji, guboraji pałtawakiej 1 woroneskiej emigru- 
je do karskiej obłasti. Przez Saratow ciągną 
całe obozy, tak, że statki nie są w stanie prze- 
wozić ieh na drugą stronę Wołgi. Tłumy te kie- 
rują się znowu z woroneskiej gubernji na Sy- 
berję, dokąd udają się także chłopi z tambo- 
wskiej gubernji. Do Charkowa przybyła nieda- 
wno wielka liczba wychodźców z gnbernii połta 
wskiej. Udają się oni nad brzegi Amuru, ucie- 
kając od ostatecznej nędzy. 

W zóNskie) i Uralskiej obłasti panuje 
straszny głód. Wysądzono osobną komisję dla 
zbadania pozyezyiy głodu i obmyślenia środków 
zaradczych. 

Taurydu donosi o pojawieniu się w Krymie 
szarańczy w ogromnej ilości. 

Z Irkucka donoszą, że w końcu kwietnia 
podrzucano tam mnóstwo listów, zapowiadających 
nowe pożary. Dnia 12. maja wszczął się pożar 
w samym środku miasia; 13. t. m. niedaleko 
rynku centralnego, dzielnicy miasta najbardziej 
zabudowanej ; 15. maja zapalił się znów dom, a 
w skutek wiatru pożar zaczął się szerzyć z prze 
rażającą szybkością. Straszna łuna przeraziłą 
wszystkich mieszkańców. Pospieszono ną ratunek 
i dzięki energji straży pożarnej, policji, wojska 
i mieszkańców, siłamiono pożar. 

W Elisabetgradzie 29. czerwca spłonęła po- 
łowa jednej dzielnicy miasta, a dnia 25. czerwca 
zniszczył pożar w Petersburgu salon „des Va- 
vietćs*. Teatr, bufety, estrada, wszystko zammie- 
niło się w popiół. 

Co do rozmiarów pożary w tym roku nie 
ustępują pożarom z r. 1319, (wtedy pożary przy- 
jęły charakter epidemiczny), ale nawet prze- 
wyższają je; zaledwie rozpoczęło się lato, a już 
dziesiątki wiorst zniszczono ; tysiące wsi spłonę- 
ło do szczętn, a dziesiątki miljonów obróciły się 
w dym, popiół i węgiel. 

Winnice w południowej Rosji ucierpiały 
ogromnie od filoksery. Dla wyniszczenia jej 
ustanowiono osobną komisję. Według gazet ro- 
syjskieh, ministerstwo domen prosił o wy- 
asygnowanie prócz 93.000 rs. zgodnie z żąda- 
niem komisji, na ten cel jeszcze 100.000 rubli. 
Komisją jest tego zdania, że sumą ta będzie 
wystarczającą, i że jest ona znacznie mniejszą 
od sum, użytych na ten cel za granicą. W celu 
zniszczenia filoksery na każdy krzew winny 
przypada po 77'/, kopiejek, t. j. o 33 kopiejki 
mniej, niż w Szwajcarji, 

(razety petersburgskie donoszą, że w woj- 
skowych sferach proiektują zmniejszenie armji w 
cząsie spokoju. W tym celuma być zniżoną licz- 
ba lat rzeczywistej służby, eo zmniejszy znacznie 
budżet ministerstwa wojny. 

Plany przewożenia wojska, 0 których wam te- 
legrafowano, nadesłano z Petersburga z głównego 
sztabu, do tak zwanych zawiadowców okręgo. 
wych sztabów. Przytem nakazano jak najwię- 
kszy sekret. Nie powinni o tem wiedzieć aż do 
nowego rozporządzenia nawet zarządy kolei, 
najwięcej w tem interesowane. Czy plany te ma- 
ją związek z nową reformą wojskową , Czy Z 0- 
bawy zaburzeń wewnętrznych ma nastąpić trans- 
lokacja wojsk, czy nareszcie nie zważając na 
smutny stan finansów i desorganizację armji, ja- 
kąkolwiekbądź akcją na zewnątrz rząd chce od 
roczyć zbliżającą się burzę wewnętrzną — nie 
umiemy powiedzieć. 

Prawitielstwiennyj Wiestmik powiada o nowej 
reformie procedury karnej. Kara śmierci zamiast 
publicznie, wykonywaną będzie w obrębie wię 
wienia. Obecnych może być nie więcej jak dzie- 


ale w obrębie więzienia. 

Pomiędzy żydami rosyjskimi powstał zamiar 
emigrowania do zachodnich Stanów Ameryki 
północnej. Pewien żyd rosyjski przybył już do 
Chicago i robi przygotowania do założenia na 
próbę rólniczej kolonji żydowskiej, składającej się 
z 20 rodzin. 

Hrabia Kutaisów wysłany na południe 
dla zbadania zaburzeń przeciw żydom, nie po~ 
przestał na wiadomościach, zaczerpniętych od 
agentów administracji, lecz zwrócił się do repre- 
zentantów ziemstwa i municypalności. 

Pietierburskije Wiedomost zamieściły artykuł 
wstępny o pielgrzymce do Rzymu. Artykuł bla- 
dy, i jak na gazetę, znaną z nienawiści do nas, 
napisany dość umiarkowanie. Zakończenie tylko 
artykułu odsłania życzenia Peł, Wiedomostiej; 
„Z naszej strony, powiada autor, pragnęlibyśmy, 
ażeby papież Leon XIII. spełnił szezere życzenia 
współplemieńców, t. j. pozwolił na wprowadze- 
nie do liturgji języka słowiańskiego. 

Nowoje Wremia widzi w pielgrzymce de- 
monstrację przeciw Rosji, dla nawrócenia której 
na katolicyzm, ma być nawet ułożona osobna 
modlitwa. Pielgrzymka ta, według tegoż dzien- 
nika, ma nadto wystawić przed światem izolo- 
wane położenie Rosji względem rzeszy słowiań- 
skiej z jednej strony, a wskazać z drugiej na 
Austrję, jako na naturalną protektorkę Słowian. 
Główny twórca tej manifestacji, bisk. Strossma- 
jer, (według Pietersb. Wiedomostt, kard. Leduchow- 
ski) postarał się nasamprzód skłonić południo- 
wych Słowian do wzięcia udziału w pielgrzymce; 
na co Czesi zgodzili się, a nareszcie, i Polacy 
pobiegli do Rzymu, głównie dla dokuczenia 
Rosji. Takie jest zdanie p. Snworyna o sprawie 
natury czysto-religijnej, nie mającej nie wspól- 
nego z celami politycznemi. A gniewa nadto 
niektóre pisma rosyjskie, iż przy tej sposobności 
poruszoną będzie kwestja unicka. Nowoje Wre- 
mia posiesza się, iż papież nie przyjmie adresu 
unitów. Czy może ze strąchu przed carem? 

Ogłupiały z gniewu p. Suworyn na widok 
pielgrzymów słowiańskich, tłumnie spieszących 
do Rzymu na uroczystość św. Cyryla i Metodego, 
każe sobie telegrafować z Rzymu do Nowawo 
Wremieni następującą depeszę: „Rzym 2. lipca. 
Przybyli tu pielgrzymi słowiańscy. pepate od 
zachodnich i południowych Słowian - katolików, 
doręczą papieżowi adresy, każda z osobna. Po- 
między przywódzcami pielgrzymów, wybuchły 
kłótnie ; jedności i zgody najmniejszej.* Niech 
się cieszy zacny ten pan Suworyn, któremu ruble 
i łaska u dworu pana Katkowa spać nie dają. 
Niezgoda mniemana pomiędzy pielgrzymami do 
takiego stopnia wzrosła, że przyłączyło się do 
nick mnóstwo Rosjan, nawet schyzmatyków, w 
zamiarze oddania hołdu papieżowi. Inde ira, 
zacnego kłamcy, jakim jest p. Suworyn. 


arb w tym roku oczekuje 125 milionów 
deficytu. 
Żydzi skazani na wypędzenie z Kijowa po- 


dali prośbę, by im wolno na czas pewien po- 
zostać w tem mieście, a to dla ureguiowania in- 
teresów swoich. 

Znaną jest demoralizacja kleru prawosła- 
wnego. kKząd nie raz starał się zaradzić złemu, 
ale zawsze na darmo. Dziś znowu, jak donosi 
Cerkowno-Obszczestwiennej Wiestnik, nosi się sy- 
nod z podobnym zamiarem. Ma być wydany 
„regłement*, według którego powinni będą popi 
życie swe prowadzić. Będą to przepisy czysto 
policyjne — i chybią celu niezawodnie. Inaczej 
też być niejmoże : Synod strupieszały, reprezentant 
religji bez ducha, czyż może tchnąć życie ożyw- 
cze w zmaterjalizowanych popów swoich? 


KRONIKA. 


Lwów 5. lipca. 

Wiadomości osobiste. Marszałek krajowy, 
dr. Mikołaj Zyblikiewicz, wyjechał wczoraj do 
Ułaszkowiee na wystawę rolniczą. — Ks. Albin 
Dnunajewski, biskup krakowski, który w ubie- 
głym tygodniu udzielił w Oieszynie 2.700 osobom 
sakramentu bierzmowania, opuścił w środę po połu- 
dniu to miasto. — Radca dworu p. Lóbl, naczel- 
nik binra prezydjalnego w namiestnictwie, wyjechał 
ze Lwowa na kilka tygodni za nrlopem. — Wyższy 
Sąd krajowy w Krakowie zamianował Stanisława 
Komalskiego, praktykanta sądowego, bezpłatnym 
auskultantem, — Królem kurkowym w Krakowie 
obwołany został budowniczy tamtejszy p. Opid, 
który strącił ostatni szczątek kurka. — Prezesem 
krakowskiego zboru izraelickiego wybranym został 
p. Albert Mendelsbnrg, b. poseł i radca mioj- 
ski. — P. Władysław Żeleński, znany kompo- 
zytor, przeniósł się na stały pobyt z Warszawy do 
Krakowa. — Donosząć o wycieczce p Hatsnera 
do Szwajcarji mylnie nadmieniliśmy, że Albisbrun 
jest miejscem jego urodzenia. Ztamtąd pochodzi 
tylko jego rodzina, od 106 lat osiadła w Polsce. 
Ojciec p, Ottona Hausnera urodził sie we Lwowie 
r. 1783, — Jenerał Kubin, dyrektor artylerji w 
Galieji, jest od kilku dni ciężko chory. 

Dziennik polski został wozoraj skonfisko- 
wany z powodu korespondencji o wiecu niemieckim 
w Bielskn. : 

Pan Platon Kostecki otrzymał Wczoraj od 
hiszpańskiej akademji nauk przez posła hiszpańskie- 
go w Wiedniu medal z dyplomem za swój wiersz na 
cześć Calderona. 

Medal ze złota napoleondorowego » WASI prze- 
szło 10 łutów wiedeńskich ma 6 centymetrów 7 mi- 
limetrów szerokości, 4 milimetry wysokości. Na głó- 
wnej stronie popiersie Calderona z napisem dokoła ; 
„Segundo centenario de Don Pedro Calderon de la 
Barca“ (Dwóchsetna rocznicą Don Calderona de lą 
Barea) wielkiemi inicjałami pisma, zwanego w dru- 
karniach egipskiem, Pod p-piersiem podpis medalie- 
Ta: aJ. Estekan Lozano.“ Na odwrotnej stronie 
przez większą połowę z góry pieczęć akademii hi- 
szpańskiej, Poniżej wieniec laurowy ze Wstęgą, na 
której napis : „Al mas degno“ (najgodniejszemu); z 
pod wstęgi wybiegają, i przechodząc przez wieniec, 
spód pieczęci obejmują dwie wiązki palmowe. Medal 
w pudełku półskórkowem, koloru ciemno-granatowego; 
na wierzchu wyzłacana pieczęć akademii. Wykona- 
nie medalu jest mistrzowskie. 

Dyplom na podłużnym arkuszu, u góry i po 
bokach otoczony miedziorytami. U góry dwa genjnsze 
z motylemi skrzydłami, jeden trzyma gałęź palmo- 
wą, drugi sypie kwiaty. Oba zać trzymają oraz spo- 


Po bokach dyplomu z jednej strony Umiejęt-| wy językiem urzędowym w Galicji. 
ność , z drugiej Poezja, Nad każdą z nich trójnóg 
ozdobny, przez który przewija się wąż; z wazy u 
góry trójnogów bucha płomień z dymem; dym gę- 
stym kłębem pochyla się kn genjnszom. Z dołu trój- 
nogów wybiegają po dwie gałązki wawrzynowe. Ca- 
ły rysunek w stylu Lndwika XV. 

Dyplom brzmi w oryginale: 

„La Academia Espańcla adjudica al Seńor 
Platon Kostecki la medalla de oro a que tiene de- 
recho como autor de la poesia en lengua polaca 
premiada por el tribunal del certamen que abrió 
en Viena este Cnerpo literario para honrar la me- 
moria de Don Pedro Calderon de la Barca en el 
segundo centenario de sn morte. 

Este premio fu proclamado en la junta pu- 
blica y solemne celebrada por la Academia el lunes 
23 del eorriente. 

Y a fin de que el agreciado pueda hacerlo 
constar, se le expide e] presente diploma firmado 
por el Exemo Śr. Director, refrendado por el Sr. 
Secreñario perpetuo y antorizado con el sello mayor 
de la Academia. 

Dado en Madrid a ventiocho de Mayo de mil 
ochocientos ochenta y uno. 

El Director, 
El Conde de Cheste. 
El Səcretario perpetuo, 
Manuel Tamayo 


y Baur.“ 

Co po poleku brzmi: 

„Akademja Hiszpańska przyznaje p. Platonowi 
Kosteckiemu medal złoty, do którego on nabył pra- 
wo jako autor poematu w języku polskim, uwieńczo- 
nego przez trybunał konkursowy, otworzony w 
Wiednin przez to ciało literackie w cslu nczezenia 
pamięci Dona Pedro Calderona de la Barca w drugą 
stuletnią rocznicę jego śmierci. 

” Nagroda ta była ogłoszona na posiedzeniu pu- 
blieznem i nroczystem, celebrowanem przez Akademję 
w poniedziałek d. 23. bieżącego miesiąca. 

Ina ten cel, aby uwieńczony mógł to zatwier- 
dzió, wysyła się mu niniejszy dyplom, podpisany 
przez J. Ex. p. dyrektora, kontrasygnowany przez 
p. sekretarza dużywotniego, z przyłożeniem wielkiej 
pieczęci Akademii. 

Dan w Madrycie 28, maja 1881 r. 

Dyrektor Lr. de Cheste. 
Sekretarz dożywotni Manuel Tamaya 
y Buur.“ 

Pieczęć z opłatka — jak powyżej opisane, tylko 
w innej obwódce i bez geninszów. 

Po ulewie onegdajszej, powietrze znacznie 
się oziębiło i dziś przy niepewnej pogodzie, mie- 
liśmy od rana prawdziwie jesienny chłodek. Lud 
prosty, przypisuje te wszystkie rewolucje atmosfe- 
ryczne komecjie, która ua szczęście już tylko z 
jaki tydzień będzie widzialną I około połowy bieżą- 
cego miesiąca zniknij dla oka mieszkańców półno: 
cnej półkuli w znaku wielkiej niedźwiedzicy. 

Ospa pojawiła kę przy ulicy Ruskiej pod 1. 5. 
w doma p. S. 

Starożytny zabytek, godny uwagi znawców 
sztuki, znajduje się w katedrze lwowskiej, zaledwie 
komu dziesiątemn znany. Jest to duży krucyfiks, 
wiszący obecnie w trzeciej na prawo kaplicy, licząc 
od wchodu głównego, a przed 100 laty zawieszony 
jeszeza u sklepienia w miejsen, gdzie prezbyterjnm 
łączy się z główną nawą. Według Kroniki Zimoro- 
wieza, sprowadzono go do Lwowa z Krakowa około 
r. 1480, a więc około :zasu urodzenia Wita Stwo- 
sza. Kompetentni znawcy mówią, ze z wyjątkiem 
dodanych później aniołków u spodu, praca ta nosi 
wszelkie znamiona tej sakoły, z której Wit Stwosz 
wyszedł, (Władomo, że według ogólnego przypuszcze- 
nia, urodził i uczył się w Krakowie.) Charaktery- 
styczną nawet dla profana rzeczą jest to, że ramio- 
na Zbawieiela rozciągają się na ramionach krzyża 
pod kątem prostym z ciałem, tj. zupełnie horyzon- 
talnie, według ówczesnych nieanatomieznych pojęć, 
tak przecież pełnych cudownej naiwności wiary. — 
Jest to ten sam krucyfiks, po pod który, wiszący 
wówczas, jak powiedzieliśmy, w środku niemal ko- 
ścioła, zatoczyłą się w wigllję św. Michała r. 1672 
bomba turecką, zerwawszy poprzednio komin z ka- 
mienicy „Ułąsjorka* (Auserina) i nie zrobiwszy zre- 
sztą żadnej ‘szkody. Bomba ta wisi obeenie na ze- 
wnetrzaym murze katedry od strony kaplicy ogroj- 
cowej. Krucyfiks zaś mógłby być dziełam ojca Wita 
Stwosza, 

Dr. Edward Sawicki, prymarinsz szpitalu 
głównego krajowego, przeprowadził się na ulicę 
Halicką | 54 (wchód z ulicy Fredry, 2.) 2gie pię- 
tro, Ordynuje, jak zawsze, od 3 do 5 po południu. 

uniwersytetu. Wybory dygnitarzy uniwer- 
syteckich na rok szkolny 1881/2 wypadły jak na- 
stępuje : Dziekanem na wydzialo filozoficznym wy- 
brany prof, dr. Szaraniewies, członek akademii 
umiejętności w Krakowie; na wydziale prawniesym 
dr. Fangor, a na teologicznym ks. prof. dr. 
Kostek. 

Dyrekcja gimnazjum tarnowskiego, wydała 
Świeżo sprawozdanie szkolne za rok bieżący, rozpo- 
czynające się piękną i wyczerpującą rozprawą prof. 

„.Butowieza o przejścin Prns książęcych w dom 
elektorów brandenburskich. Ze sprawozdania tego 
wyjmujemy następujące dane: Grono nanczycielskie 
składało się z 26 osób; uczęszczało do gimnazjum 
z końcem drugiego półrocza uczniów 558, w tem 
Ə Rusinów, Ż,Czechów i 112 starozakonuych ; zbiory 
naukowe powiększyły się 0 22 dzleła a fundusz 
tych zbiorów, wynosił z końcem roku szkolnego 
953 zły, 40 ct. Ukończyło gimnazjum z celującym po- 
stępem uczniów 7, a mianowicie: Trzecieski Stani- 
sław, Taborski recte Misiewicz Stanisław, Kozak 
Ludwik, Jeż Matensz, Hochberg Wilhelm, Schoengnt 
Suefan i Nowicki Michał. Zie stopniem 1. otrzymało 
Świadectwa maturitatis 15 uczniów; do egzamiau 
poprawezego przeznaczono 2, a Stopień trzeci otrzy- 
mał tylko 1 uczeń. Rezultat przeto jak widzimy 
bardzo dodatni, i pięknie świadezący O starannym 
kierunku rzeczonego gimnazjnm, 

(termanizacja. Nie nadarmo rada szkolna 
krajowa stara się, by młoda generacja dobrze umiała 
po niemiecku, gdyż, jak się zdaje, era germaniza- 
cyjna na dobre powracać zaczyna. Już nawet c. K. 
nrzędą na podania polskie odpowiadają w nie- 
mieckim języku, 

Właśnie leży przed nami rezolucja c.k. urzę- 
du podatkowego i zbiorowego w Krako- 
wie z d. 17. mają r. b. L. A. 1966/76, wystyli- 
zowana po niemieckn, w odpowiedzi na pol- 
skie podanie. 


58 złr, 60 et. 


świetny magistrat o urządzenie chodnika na tej 
ulicy w kierunku placn Strzeleckiego. Jest to konie- 
cznem, gdyż frekwencja osób w te stronę jest dość 
znaczną, a podczas deszczn, jakoteż na włosnę i w 
jesieni, publiczność brnąć musi środkiem ulicy po 
błocie. 

Pogrzeb śp. Anny z Karwiekich hr. Wa- 
lewskiej odbył się wczoraj w Krakowie przy bar- 
dzo licznym udziale przyjaciół i krewnych. Trumnę 
zakrywały liczne wieńce od krewnych, przyjaciół i 
domowników. Po nabożeństwie i mowie pogrzebowej 
w kościele N. P. Marji, pochód wyruszył na emen- 
tarz. Z dalszych stron przybyła cała rodzina Kar- 
wickich z Wołynia, z Łańcuta hrabiny Adamowa, 
Augnstowa i Alfredowa Potockie, z Wiednia hr. 
Karol Lanckoroński, 

Jeszcze © pani Modrzejewskiej. Z listn 
pisanego z Londynu do znajomej nam osoby, przez 
panią Helenę Modrzejewską, dowiadujemy się, 
że znakomita nasza artystka po nkończenin swoich 
występów w Londynie, ma się udać do Paryża. W 
styczniu 1882 zaś obiecnje przybycie swoje do kraju, 
a nawet do Lwowa, niestety na czas krótki. Nie 
możemy przenieść na sobie, aby nie zacytować z o- 
wego listu rzeczonego ustępu naszej genjalnej arty- 
stki: „Droga pani! — pisze p. Modrzejewska — za- 
pewne jesteś bardzo szczęśliwą z powrotu do kraju. 
Serduszko zapewue silnie biło, gdyście państwo pier- 
wsze polskie słowo na polskiej ziemi usłyszeli. Mnie 
zawsze tak dziwnie się robi, gdy wracam do swo- 
ich! Taka się staję dobra i rzewna, że, jak to mó- 
wią, do rany możnaby przyłożyć. Ale niestety, trze- 
ba jeszcze jakiś czas posiedzieć za granicą! ale za 
to, jak powrócę, to już nigdy nigdzie nie wyjadę, 
chyba do tych wód, o których mąż pani powiada, 
że „odmładzają...* 

Uciekiniery. W Tarnowie kołe stacji kole- 
jowej przytrzymano przed kilkoma dniami dwóch 
studentów, uciekających pieszo ze Lwowa. 

Wściekły pies. Przy ulicy Gródeckiej poką- 
sal pies wściekły dwóch chłopców terminatorskich, 
których odesłano na kurację do szpitala powszech- 
nego. Prócz tego pokąsał 10 psów, których wraz 
z nim odesłano do rakarza. 

Wyciąg z raportu ek. inspekcji polieji 
z dnia 4. lipca, Adolf Naftuli Mayer, były subjekt 
handlowy, rodem ze Sambora, około 30 lat liczący, 
izraelita, niskiego wzrostu, łysy brunet, śŚniadej 
twarzy, mieniący się bądź to ukończonym technikiem, 
bądź medykiem, po dokonanej kradzieży sukni, 
zegarków, na szkodę kilku nezniów gimnazjalnych 
we Lwowie umknął prawdopodobnie do Rumunii. — 
Pan W. S. zgubił na ulicy Karcia Ludwika dwa 
pierścienie złote, mianowicie: jeden z kamykiem nie- 
bieskim a drugi z emalią, — Po odebraną wy- 
robnikowi P. 4. srebrną podpinkę damską w kształ- 
cie pistoletu z dwoma długiemi srebrnymi łańcnszka- 
mi i kluczykiem złotym, należy się do c.k dyrekcji 
policji zgłosić. — Straż policyjna aresztowała M. 
P. za podejrzane posiadanie dawona kościelnego lub 
szkolnego średniej wielkości. 


Kraków 4. lipca. Dyplom obywatelstwa hono- 


3. po południn. Deputicję składali prezydent mia- 
miejscy Baranowski, John, Kieszkowski (wniosko- 
dawce nadania obywatelstwa honorowego księciu 
założycielowi Mnzenm), Rzewuski, dr. Szlachtowski 
oraz sekretarz rady Zawiłowski. Wręczenie adresu 
nastąpiło w Muzeum książąt Ozartoryskich, gdzie na 
tę uroczystość zgromadziła się rodzina księcia oraz 
niektóre osoby zaproszone. 

Rzeszów 3. lipca, Dnia 3. lipca b. r. odbyła 
się w gmachu szkoły żeńskiej konferencja nauczy- 
cielska celem wyboru dwóch delegatów na konfe- 
rencję krajową mającą się odbyć w d. 25, 26. i 27, 
lipca b. r., i jednego delegata na następne trien- 
nium do e. k. Rady szkolnej okręgowej, 

Po zagajenin posiedzenia przez przewodniczą- 
cego p. Konstantego Steczkowskiego c. k. inspe- 
ktora szkół, przystąpiono do wyborn dwóch ,delega- 
tów na konferencję krajową. Większością głosów 
obrano pp. Teofila Dzierzyńskiego nauczyciela semin. 
nancz. i Jana Wassunga, kierownika szkoły w 
Błażowie. 

Następnie zarządził przewodniczący wybór je- 
dnego delegata ze stanu nanczycielskiego do e. k, 
Rady szkolnej okręgowej, W trzeciem głosowaniu 
otrzymał większość głosów p. Jan Wassnng, które- 
go też wybrano. 

Po spisaniw protokołu z tych dwóch wyborów, 
posiedzenie zamknięto. 

(A. Z) Komarno 2. lipca. Walne zgromadze- 
nie członków gródeckiego oddziału towarzystwa pe- 
dagogicznego odbyło się tu dnia 29. czerwca r. b. 
pod przewodnictwem hr. Augusta Dzieduszyckiego, 
w obecności 25 ezłonków. Stosownie do programo 
zgromadzeni udali się na nabożeństwo, po którem 
p. Górski, prezes miasta, wszystkich zaprosił na 
śniadanie do Bali szkolnej. Po śniadaniu rozpoczęły 
się o godzinie lej czynności walnego zgromadzenia 
w następującym porządku: Sekretarz odezytał pro- 
tokół z ostatniego zgromadzenia walnego i sprawo 
zdanie z czynności zarządu oddziałowego za czas 
od 25, marca do 26. czerwca r. b, Następnie przed- 
stawiono stan kasy i bibljoteki oddziałowej. Potem 
nastąpiły odczyty: P. B. Dmnchowski miał odczyt: 
„Jakim powinien być nauczyciel, aby zjednał sobie 
Szacnnek u gminy I młodzieży ?“ Drugi odezyt miał 
p. R. Bachowski: „O potrzebie wyższego wykształ- 
cenia kobiet,“ Tematy obu pp. prelegentów były 
starannie i wyczerpująco opracowane, czego dowo- 
dem były rzęsiste oklaski. Dalej delegatem na XV. 
doroczne zgromadzenie walne wybranym został je- 
dnogłośnie p. Bazyli Dmuchowski, kierownik szkoły 
żeńskiej w Gródku. Nakoniec na wniosek p. A. Zie- 
lińskiego uchwalono: Odnieść się do kompetentnych 
władz przez zarząd główny z prośbą o podwyższe- 
nie nanczycielom dotacji i zmniejszenie czasn stnżby 
na lat 30 i pornezono p. delegatowi przediożyć i 
popierać tę sprawę na walnem zgromadzeniu w Kra- 
kowie. Na tem skończyło się posiedzenie o godzi- 
nie 4ej. 

Ponieważ w tym dniu poświęcano w Komarnie 
nowowybndowany piątrowy gmach szkolny, więc całe 


Składki. Dla sieroty po śp. Wandzie Pietrn- 
szewskiej złożyli pp.: Maniszewski 1 złr., Uziębło 
W. 1 złr., Stasio O. 1 złr. Razem z poprzedniemi 


Mieszkańcy ulicy Teatyńskiej upraszają 


rowego miasta Krakowa wręczony został księcin 
Władysławowi Czartoryskiemn wczoraj o godzinie 


sta dr. Weigel, wiceprezydent Mnuczkowski, radcy 


gmachu szkolnego, dziękuje hr. Lanckoroń 

który niemałym datkiem do bndowy się przycz 
przemawia też do młodzieży szkolnej, a potem 
szanownego grona nanczycieli, zachęcając do pracy 
wytrwałej, zgody, jedności i miłości bratniej. W koń- 
en zaprosił burmistrz wszystkich gości na wspólną 
ucztę, podczas której wznoszono liczne toasty i ba- 
wiono się swobodnie. 


Mała galicyjska emigrantka. Pociąg nabi- 
ty emigrantami, ledwo opuścił stację Harrisburg 
w Pennsylwanji, gdy wśród galicyjskich emigrantek 
okazała się niezwykła ruchliwość; zdziwionemu kon- 
dukto1owi, coby było takiego, zdołano wytłamaczyć, 
że zaraz nastąpją urodziny. Ponieważ wagon był 
przepełniony, trudno było o wygody, i podczas gdy 
lokomotywa pędziła z szybkością 25 mil angielskich 
na godzinę, właśnie gdy dojeżdżała do stacji Hea- 
ley, urodziła się mała Galicjanka. Rodzicami jej są 
Jan i Agata Byczkowie z Osobnicy w Galicji; jechali 
do Chicago, 80 Me Henry ul.; katastrofa zaskoczyła 
ich w drodze. Kolejnicy wyprzedzali się w czynienin 
matce grzeczności, o ile tego dozwalała delikatna 
natnra rzeczy. Przynieśli ciepłej wody na kąpiel dla 
dziecka , lecz Galicjanki podziękowały, mówiąc , że 
już użyły zimnej, gdyż po zimnej dziecię lepiej ro- 
śnie. Rodzice chętnie za wszystko ofiarowali zapła- 
tę, lecz nie chciano nie od nich przyjąć. 

Etoile française umieściła o emigrantach pol- 
skich, przebywających w Paryżu , następujący arty- 
kuł: „Wszyscy Polacy należą do nieprzejednanych. 
Mieliśmy jnż przykład tego na obywateln Krzyża- 
nowskim , który zmienił rodzinne swe nazwisko na 
bardziej harmonijne, Zygmunta Lacroix. Mamy obe- 
enie innego obywatela, Pawła Mineka, godnego ry- 
wala tej starej czarownicy, Ludwiki Michel, której 
właściwe nazwisko jest Mękorska, córka emigranta 
polskiego. Przed 50 laty (mówi dalej L/'Efoile fran- 
gaise) przygarnęliśmy w naszych ramionach jak bra- 
ei, wygnańców starej Polski — i patrzcie, jak nam 
się za to dziś wywdzięczają. W roku 1830 my, 
dzieci Francji, bylibyśmy się dali pozabijać za tych 
ludzi, którzy dziś przyszli wichrzyć u nas. Za drzwi 
z Polakami! (A la porte, les Polonais)“ — Na ni- 
kczemny ten artykuł garstka naszych patrjotów od- 
powiedziała co następuje: „Jeżeli pan Rochefort i 
panna Michel należą do nieprzejednanych, więc wszy- 
scy Francuzi są nieprzejednani. Precz więc z Fran- 
enzami! Oto sofizmat, mój panie, który prowadzi do 
absurdu. Przypominasz nam panie, że w r. 1830 
Francuzi daliby się byli zabić za sprawę polską, a 
zapominasz, że Polacy pod Napoleonem przelewali 
krow za Francuzów, żeśmy rychlej jeszcze niż przed 
pół wiekiem dawali życie na polach walki, za sławę 
i wielkość Francji. Czytaj pan historję, mości re- 
daktorze, i przypomnij sobie dług zaciągnięty przez 
Francję wobec Polski, a przekonasz się, że nie jest 
on jeszcze spłacony; a póki my jesteśmy waszymi 
wierzycielami, wara mości redaktorze, ironicznie od- 
zywać się o naszym narodzie !* 

Morderstwo w wagonie. Z Brigthon piszą 
pod dniem 27. czerwca: Przed nrzędnikiem sta- 
cji Preston zjawił się niejaki Lefroy, publicysta 
i pisarz, i oświadczył, że w drodze z Londynu do 
Brigtnon został napadnięty w wagonie kolei żela- 
znej. Jechałem — mówił Lefroy — w wagonie I. 
klasy, w którym siedziało jeszcze dwóch podróżnych ; 
jeden z nich, starszy, wyglądał na gentiemana, 
dragi na rządcę dóbr. Kiedyśmy wjechali do tnnelu 
Merstham, zobaczyłem błysk, usłyszałem strzał, po- 
czem ucznłem silne uderzenie w głowę i dopiero tuż 
pod stacją Prester przyszedłem do przyiomności; 
w wagonie nie było już nikogo. Jestem Artur Le- 
froy, mieszkam w Carthartroad 4 Wellington, je- 
stem pisarzem i ndalem się do Brigtlonn, ażeby 
się tam porozumieć z właścicielką teatrn Royal co 
do przedstawienia napisanej przezemnie sztnki dra- 
matyeznej. — Urzędnik kazał go zawieść do Brig- 
thon, gdzie Lafroy wyznanie swoje powtórzył i udał 
się do szpitala, aby Sobie kazać ranę obwiązać. 
W towarzystwie dwóch tajnych policjantów powrócił 
do Londynn. Niezadługo po jego wyjeździe z Pre- 
ston znaleziono w tunelu Bal-combe trupa człowieka 
w podeszłym wieku z poderzniętem gardłem, w któ- 
rym poznano maklera glełdowego Golda z Presten. 
Walka musiała być straszliwa, trzy kule tkwiły w 
wagonie, na podłodze było pełno krwi a siedzenia 
były poprzerzynane.  Telegrafowano do Londynn, 
ażeby owego Lefroya policja przytrzymała, ale rta- 
szek ów już umknął, Nazywa on się podobno Art 
Mapleton, ma lat 22 i jest reporterem gazet. Ta- 
jemnicze to morderstwo wywarło wielkie wrażenie. 

Odpowiedzi od redakcji. Pann N. N, O 
cmentarzu łyczakowskim pomieścimy wtedy tylko 
nadesłany nam artykuł, gdy nam będzie wiadome 
nazwisko autora. 
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Notatki artystyczne, literackie i nankowe. 


Teatr. „S'ist eine Posse,“ mawiał pewien nie- 
zaślepiony dumą narodową krytyk niemiecki, ile 
razy opuszczał teatr po przedstawieniu oryginalnej 
komedji niemieckiej. I każdy przyzna mu słnszność 
pod tym względem. Prócz Głottschala, który w ko- 
madji charakterystycznej zdobył sobie zasłnżone imię, 
nie wielu znajdzie się oryginalnych komedjopisarzy 
niemieckich, którzyby utworzyć byli w sianie coś 
istotnie trwałą mającego wartość. A do pisarzów 
„par excellence“ okolicznościowych należy przeje- 
wszystkiem Juljusz Rozen. Komedje jego mają 
chwilową jeno wartość I nie utrzymały się nigdy 
stale w repertoarze scen niemieckich. Najlepsze 
npadały po kilku przedstawieniach. Przedstawiona 
wczoraj po raz pierwszy na scenie lwowskiej kome- 
dja tego antora p. t, „Wielki loş" należy może do 
najlepszych utworów Rozena, ale oryginalną bynaj- 
mniej nie jest. Piekło domowe, jakie niewyrozumiała 
teściowa lub teść czyni z domn młodego małżeństwa, 
ciągłe pomiędzy nimi siejąc niesnaski, jest nam zna- 
ne aż nadto dobrze z wieln komedyj francuskich. 
Rozen zużytkował więc tylko temat opracowany, 
rozdłnżył go na cztery aktą i komedja gotowa. 
Nie przeczymy bynajmniej, że sztnka p. Rozena ma 
i dość charakterystyczne typy i sytuacje komiczna 
i wiele dowcipn w djalogach, ale bndowa jej jest 
słaba i od pierwszej sceny daje poznać całą myśl 
autora i całą intrygę. Nie przyczynia się to wcale 
do zainteresowania słnchaczów i dlatego komedja 
Rozena nie może się ntrzymać długe w repertoarze, 

Jeżeli nie chwalimy zbyt sztuki, to za to najzupeł--* 
niejsze słowa uznania mamy dla artystów. Przed- 
stawienie szło koncertowo, P. Kwieciński w ogóle 
grał wybornie, a miał chwile prawdziwie charakte- 
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rystyczne, co, niestety, amantom niezbyt często się 
zdarza, a panie Parknicka i Aszpergerowa, tudzież 
pp. Fiszer i Lubicz Świetnie oddali swe role. 

* Dziś we wtorek dnia 5. lipca po raz drugi 
„Wielki los,“ komedja w 4 aktach J. Rozena, prze- 
tłumaczyła J. Sławska. 

Przedstawienie amaiorskie, urządza d. 7. 
bm. młodzież rękodzielnieza Stowarzyszenia „Skała“ 
w ogrodzie Towarzystwa przy ulicy Miekiewicza 1. 
98. Na przedstawienin tem, odegrane będą nastę- 
pujące komedyjki: „Ja pójdę za niego“, „Na podda- 
sgu“ i „Łobzuowianie.* 

Popis śpiewu uczennie i uczniów Szkoły pani 
Marji Prann, odbył się w zeszły poniedziałek w 
sali Domu Narodnego. 31 panienek i pań, a 4 męż- 
czysn produkowało się przed licznie zebraną publi- 
cznością , która wyniosła z tego popisu bardzo po- 
chlebne mniemanie, tak dla nauczycielki, jak i u- 
czennic, nagradzając ostatnie hucznemi brawami, 
Panny Pawlikow, F. Praun, Ehrlich, M. Majerburg, 
H. Majerburg, Stroka, Obedano, Hawryszkiewicz, 
Strzelecka, Prokopowicz, Armatys, Wiedeń; tudzież 
pp. Kwiatkowski, Loziński i Małaczyński, zasługują 
na pochlebną wzmiankę. 

(S) Popis w zakładzie naukowym p. B ober- 
skiej. W dniach 27. i 28. czerwca odbył się po- 
pis doroczny w zakładzie wychowawczym p. Felicji 
z Wasilewskich Bobersskiej. Zakład, który w 
ostatnich dwóch dziesiątkach lat wywarł tak niepo- 
śledni wpływ na wychowanie niewiast, i sam w s0- 
bie stanowi piękną kartę w umysłowym i pattjoty- 
cznym rozwoju Galicji, nie potrzebuje zaiste popi- 
sów, aby dać publiczności wyobrażenie o swych dą- 
żnościach i użyteczności. Nie celował też ów popis 
w niczem wystawnością i teatralnością, która nieraz 
tak łatwo wewnętrzne braki pokrywa, ale uderzał 
tem bardziej ciepłem owego wewnętrznego, sympa- 
tycznego zwiąsku między uczennicami a nauczyciel- 
ką, który jest ostateczną sprężyną prawdziwego wy- 
chowania, i który sprawia, że nie dla olśnienia pu- 
bliczności, lecz dla istotnego zdania sobie sprawy z 
rzetelnej pracy całorocznej popis się urządza, 

W szczegółach popisu uderzyło nas przedewszy- 
stkłem to, że przyswojono nauce zakładu wszystkie 
te zdobycze, jakie' nowsza pedagogja z korzyścią za- 
stosowała, pomijając natomiast owe rozstrzelenie į 
płytkość wobec mnogości licznych a luźnych wiado- 
mostek , które stanowią może największą wadę no- 
wszych sposobów nauczania. W klasąch najniższych 
zwrócono troskliwą uwagę na rozumnie zastosowaną 
naukę z poglądu, a nauczycielka tych klas, panna 
Wanda Zygadłowiczówna , okazała się w tej mierze 
prawdziwą mistrzynią. A jeśli tu większe zdołano 
osiągnąć wyniki , niż pospolicie w dobrych szkołach 
publicznych, dziwić nie powinno, gdyż staranność 
prowadzenia dzieci w zakładzie prywatnym, gdzie 
się nie ma do walczenia z materjałem zbyt nieje- 
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przepełnieniem klas, ułatwia to gadanie. 

A Drugą okolicznością, która nas mile uderzyła, 
jako dowód rozliczania się z nowszemi wymagania- 
mi wychowania kobiet, było szersze (niż dotąd w 
konwiktach praktykowano) uwzględulenie nauk real- 
nych. Szczególnie nauki przyrodnicze, opisowe, fizy- 
ka i chemja złożone w ręce jednego x najdzielniej- 
szych pedagogów polskich, dr. Józefa Ziulińskiego, 
okazały, że uczennice słuchały tych przedmiotów nie- 
tylko z istotną korzyścią, lecz i z tem zamiłowa- 
niem , które dozwala nauk przyrodniczych użyć za 
prawdziwą dźwignię wychowawczą , kształcący logi- 
czne myślenie i zmysł spostrzegawczy, nie zaś da- 
wać je tylko jako kramik władomostek dość proble- 
matycznej Wartości, a nawet czasem (jąk dla panien) 
dość brutalnych. i 

O innych przedmiotach niepodobna nam już 
szczegółowo wspominać, zbytecznem zaś byłoby nad- 
mieniąć o znakomitych rezultatach w dziedzinie je- 
zyka francuskiego i literatury ojczystej , dziejów i 
nauki o sztuce, gdyż tam gdzie bierze bezpośredni 
udział sama przełożona zakładu , znakomita prele- 
gentka, nie może być nic połowicznem, niedokładnem 
i powierzchownem. Tu działają nie tylko głęboka 
wiedza, lecz to, czem tylko wybrani pedagogowie 
działać mogą: gorące uczucie i niespożyty święty 
zapał, dla którego nie ma żadnych trudności wy- 
chowania. 

Przewodniczący egzaminowi inspektor askolny, 
p. Bolesław Baranowski, zadając liczne pytania w 
różnych przedmiotach i egzaminując prawie wyłą- 
cznie V i VI klasę ż literatury i historji polskiej, 
przekonał nie tylko sam siebie lecz i liczne grono 
słuchaczy o gruntowności nauki w zakładzie pani 
Boberskiej. 

Możemy tylko życzyć przezacnej przełożonej, 
która w roku zeszłym 25-letnią rocznieę swego Za- 
wodu nauczycielskiego święciła, aby jej Bóg jak naj- 
dłużej pozwolił pracować nad wychowaniem naszycii 
niewlaśt | 

Pamiętników jen. Jeziorańskiego wyszła 
część II w jedaym tomie, który obejmuje dalszy 
ciąg wypadków r. 1863, pobyt w Kufstein, 8 na- 
stępnie w Paryżu podczas wojny 1870 i komuny 
1871. To co powiedzieliśmy dawniej o zaletach 
opowiadania, stosuje się w zupełności i do togo to- 
mus Co się tyczy szczegółów historycznych kampanii 
z r. 1863 sd musimy xostawić komu kompetent- 
niejszemn. Mniemamy tylko, że autor mylnie w 
dwóch miejscach wspomina o strzeicąch „falandz- 
kich*, których, o ile nam wiadomo, Moskwa nie 
używała wcaie przeciw powstaniu. Strzelcy, o których 
autor mówi, tworzyli Otą kompanję wszystkich bata- 
lionów piechoty (striełkowyje roty.) Uznania godną 
jest skromność, z jaką autor mówi o własnych za- 
sługach, i wyrozumiałość na usterki organizacji ga- 
licyjskiej. 
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Wykaz zmarłych od dn. 21.—30. czerwca : 
Brandier Salomon Hersz, praktykant szkolny, na su- 
choty, 22 |. Zarzycki Józef, dozorca telegrafu, na 
gruźlicę płuc, 48 1. Limbach Klotylda, modniarka, 
ną puehlinę wodną, 46 l. Hnbrich Wiucency, starszy 
radca- skarbowy, na raka w żołądka, 6U l. Pach Ka- 
rolina, żona poborcy emeryt., na suchoty płue, 45 1. 
Bialik Anna, żona wyrobnika , na gruźlicę, 87 1. 
Baczyńska Michalina , córka stolarza, na zapalenie 
opon mózgowych, 2%/, 1. Wile Jan. propiaator, na 
raka w żołądku, 70 i. Trzemeska Marja, córka fo- 
tografa, aa błonicę, 5 l. Szeiner Bronisława, córka 
sklepikarza, na suchoty, 211. Nunberg Julja, córka 
po urzędnikn , na suchoty płuc, 58 1. Rosenzwejg 
Salomon Majer, zegarmistrz, na wodnicę, 56 l. Ber- 
ger Mendel Schija. domokrążca, na raka w żołądku, 
58 1. Zuzański Antoni, szewc, Da ropicę, 35 l. O- 
strowski Franciszek, czeladnik szewski, na zapalenie 
otrzewny, 45 1. Żurawski Piotr, oficjalista prywatny, 
na $kruźlieę, 65 1. Słubecka Marja, sierota, na šu- 
hoty, 15 1. Raba Władysław, subiekt zegarmistrzo- 
wski, na gruźlicę płuc, 35 l. Hitnik Salomon, faj- 
czarz, na udar mózgowy, 67 1. Moldaner Feige, žo- 
na nauczyciela, na raka sutki, 64 l 
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Magdalena, wyrobnica, na gruźlicę płuc, 37 1. Ja- 


cyszyn Marja, sługa, na zapalenie mózgu, 29 1. Ho- | > l 
rain Julja, córka emigranta, na suchoty, 22 1. Mar- jednak i one wiele do życzenia, przy użyciu ich bowiem 


tyniec Anastazja , sługa, na ospę, 17 1. Kalnicka 
Tekla, żona właściciela domu, otruła się arszenikiem, 
47 1. Prehn Petronela, żona woźnego kolejowego, 
na suchoty płuc, 32 1. Müller Marek, czeladuik pie- 
karski, na zapalenie błony brzusznej, 65 1. Kohn 
Sara Rosche, wdowa po wekslarzn, na nieżyt oskrzeli, 
781. Śliwińska Barbara, córka redaktora, na nieżyt 
kiszek, 3 mies. Świdłowska Eleonora, żona urzędni- 
ka kolejowego, na wadę serca, 45 1. Wikl Adela, 
córka inżyniera, na ospę, 6 m. Harasińska Karolina, 
prebendarjnszka domu ubogich, na rozmiękczenie 
mózgu, 751. Nowieki Aleksander, syn inżyniera, na 
gruźlicę płuc, 20 mies. Jarosz Marja, sługa, na gru- 
źlieę płuc, 37 1. Kuraż Jan, czeladnik szewski, na 


gruźlicę płuc, 36 1. 
Jr mc, W OWIENEONEA 


Gaz w Krakowie. 

(M.) Kraków 3. lipea. Po dokonaniu uzu- 
pełniających wyborów do Rady miejskiej, na- 
glącą obecnie dla Krakowian kwestją jest 
oświetlenie miasta. Według kontraktu z Towa- 
rzystwem Dessauskiem z r. 1850 może gmina 
ż dniem 1. października 1882: a) żądać przedłu- 
żenia tego kontraktu na dalszych lat pietnaście, 
po upływie, których odbiera gmina bezpłatnie 
zakład gazowy na własność; —- b) zakupić cały 
zakłąd oświetlenia; — ©) pozostawić oświetlenie 
alic i lokalów wolnej konkurencji. Wobee biizko- 
ści stąanowczego terminu, na zaproszenie prezy- 
denta miasta zebrało się d. 29. z. m. w Bali 
radnej około 200 konsumentów gazu celem na. 
radzenia się w tej kwestji. Zgromadzenie to o- 
rzekło zgodnie, że działalność Towarzystwa 
Dessauskiego przynosi stąnowczą szkodę guuinie 
i prywatnym konsumentom, albowiem produkuje 
gaz bardzo lichy po cenie niesłychanie 
wygórowanej, a nadto przy zdarzonej sposobno- 
ści wyzyskuje zawsze konsumentów. Na dowód 
dość wspomnieć przytoczony przez Sprawozdawe 
wypadek, że za oświetlenie herbu miasta podcząs 
jednej z uroczystości w Krakowie, policzy: za- 
kład gazowy 225 złr., t. j. cztery razy tyle, ije 
oświetlenie ulic całego miasta przez jednę noc 
kosztuje. Wobec tych faktów zgodzili się zgro. 
madzeni jednomyślnie na to, że należy z dniem 
1. października 1682 rozwiązać kontrakt 
z Towarzystwem. Wskutek tego pozosta- 
ją w pierwszej linji dwie alternatywy: albo za- 
kupić zaklad gazowy od Towarzystwa, albo po- 
zostawić oświetlenie miasta wolnej konkurencji. 
Zakupiemia sakładu odradził słusznie sprawo- 
adawca dr. Szlachto wski, albowiem w 
myśl kontraktu z Towarzystwem musiałaby gmi- 
na zapłacić 880.000 złr., gdy tymczasem cały 
en zakład, według oszacowania znawców, nie 
wart więcej jak 237.000 zir. Wolna konkuren- 
cja zaś nie rokuje możności załatwienia tej 
sprawy w obec małej nadziei znalezienia odpo- 
wiednich konkurentów. Dlatego wniósł spra- 
wozdawca, aby gmina wybudowała no- 
wy zakład gazowy, a konsumenci zobo- 
wiązali się do pobierania gazu od gm'ny. Na- 
tomiast wiceprezydent Muczkowski nie n- 
ważał odebranie deklaracji od konsumentów do 
pobierania gazu od gminy za dostateczne, lecz 
żądał zainteresowania konsumentów, i w tym 
celu proponował zawiązanie stowarzyszenia Za- 
robkowego ua podstawie ustawy z 9. kwietnia 
$73. Następnie Sprawozdawca zgodził się na 
wniosek p. Muczkowskiego, a zgromadzenie pı zy- 
jęło i wybrało do komitetu mającego się zająć 
przeprowadzeniem tej sprawy pp. dr. Doma ń- 
skiego, Kaczmarski ego, Mrażka, Re- 
mana i Suskiego. 

Tak więc prawa OŚwiotlenia miasta została 
wprowadzoną na najwłańciwszą drogę, a wnio 
skowi p. Muczkowskiego należy się za to zupeł- 
ne uznanie. Kto zną bowiem zasady i sposób 
zarządu Btowarzyszeń zarobkowych, ten nie za- 
przeczy, że Oświetlenie miasta przez zawiązane 

tym celu stowarzyszenie produkcyjno - kon- 
sumpcyjne, przyniesie gminie i konsumentom ga- 
zu niewątpliwą korzyść; & nadto wniosek ten 
ma znaczną doniosłość ekonomiczną z tego po- 
wodu, iż zawiera myśl zastósowanią ząaszd, NA 
których stowarzyszenia zarobkowe się opierają, 
do większych przedsiębiorstw — Myśl ekono- 
mieznie dla nas bardzo zbawienną, tóra w pra- 
ktyce zastosowana uwolniłaby nas od niedołęztywą 
ekonomicznego, w skutek którego tracimy Świado. 
mość naszej siły, i przy lada większem przed- 
siębiorstwie zwykliśmy zaraz oglądać SIĘ Za 
spekulantami zagranicznymi. Dlatego też jesteś- 
my stanowczo przeciwni uczynionemu przez je- 
dnegu z obywateli tutejszych wnioskowi oddania 
koneesji na przedsiębiorstwo gazowe pewnemu 
towarzystwu francuzkiemu, a wobec tego, cośmy 
wyżej powiedzieli, nie widzimy potrzeby wyka- 
zywania zgubności tego wniosku, tem bardziej, 
skoro wnioskodawca otwarcie przedstawił się 
jako reprezentant w mowie będącego towarzy- 
stwa francuzkiego. 


Rolnictwo przemysli handel 


(A) Lwów 4, lipom. (Sprawozdanie tygodniowe 
o handlu zbożowym i ruchu towarowym na kolejach). 
Lepsza tendencja w handlu zbożowym utrzymała się i 
w zeszłym tygodniu. Sprzedano więcej zboża starego ża 
granicę. Nową pszenicę płacą po zir, 950—975, rzepak 
po 11:50— 11775 ab Lwów, 12:50 ab Kraków. Okowita 
na lipiec-wrzesień 84-45 — 84:50, — Ruch kolejowy wy- 
kazuje znowu cylruwe polepszenie, a mianowicie: trans- 
portów zboża za granicę było około 31500 cetnarów 
metryczn., do Czych i Morawy około 23000, na zachód 
Galicji około 28.000 cetu. metr, Du Galicji przytranspor- 
towRno towarów około 35.0.0, węgla około 6000, drze- 
wa wywieziono około 5000, goli około 4000, nafty około 
350V cetn. metr., wołów 1 niorogacizny około 4000 sztuk. 
vały ruch wynosił 2050 wagonow. 

Przemyśl 3. lipca. Rząd węgierski nadał 
p. Kaierweur prawo poszukiwania nafty w 60 
gminach podkarpackich, granicznych z Galicją, 
a obejmujących ŻU.000 morgów przestrzeni. 


Mierzvuje urzewa. Jak wiad>mo, przy szaco- 
waniu drzewa na sprzedaż lub dia innych celów konie- 
oznem jest oznaczenie masy drzewnej pojedynczych sztuk, 
od tego bowiem zależy głównie wartość i cena drzewa. 
W tym celu muszą być wymierząne grubości pojedyn- 
czych drzew, czyli ich średnica 1 wysokość. Do wymie- 
rzania grubości drzew używane sg obwodo-miary, t. j. 
taśmy z odpowiedniemi podziałami, t. z. tastry. Z po- 
wodu nierówności kory, tudzież skręcania się taśmy, 
zwykle obwvdomiary dają rezultaty dość niedokładne u 
drzew kciętych , zwykle nawet narzędzie to nie może 
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Kaczorowska być weale zastósowane. U wiele praktyczniejszemi w u. 


[życiu są tastry. Za najlepszetego rodzaju narzędzia były | wystąpić, albo zamierzają urządzić polityczną de- 
dotąd uznawane czeskie tastry Fridricha , pozostawiają | monstrację, nikt nie będzie się temu sprzeciwiać, 
ale przeciwko insynuacji, jakoby się mieli zgro- 
madzić dla ochrony Niemców, musieliby oni 
sami uroczyście zaprotestować. Rząd nie zanie- 
dbał ani jednej chwili, aby spełnić swój obo- 
wiązek. W Pradze istotnie pokój został przy- 
wrócony tak, że jakakolwiek inna interwencja 
dla ochrony ludności byłoby spóźnioną i niewy- 
starczającą. Konferencja niemiecko-czeskich de- 
putowanychj przemawiała ogółem, stosunkowo 
w tonie spokojnym i umiarkowanym, a w ogóle 
praskie dzienuiki niemieckie daleko większej 
narobiły wrzawy, aniżeli pośrednio w tej 
sprawie interesowani ich koledzy wiedeńscy. 

Wiedeń 4. lipca. Poł. Corr., z powodu sen- 
sacyjnych wiadomości o zamierzonych zmianach 
w organizacji wojska zapewnić może, jak po- 
wiada, z pewnego Źródła, że zmiany rzeczywiście 
zndczące w organizmie wojskowym nie zostaną 
przeprowadzone obecnie. 


Waszyngton 4. lipca (godz. 10. wieczór). 
W stanie prezydenta Garfielda nastąpiło małe 
polepszenie. Wymioty ustały zupełnie; 124 ude- 
rzeń pulsu na minutę — temperatura 10l, re- 
spiracja 24. 

Bruksela 5. lipea. Wczoraj wieczorem od- 
była się tu wielka demonstracja ludowa na rzecz 
głosowania powszechnego. Kilka tysięcy ludu, 
przeciągając ulicami, wznowiło przed minister- 
stwami okrzyki domagające się rozszerzenia pra- 
wa wyborczego. Deputowanemu  postępowemu 
Jansonowi wyprawiono owacje. 

Petersburg 4. lipea. Pogłoska, jakoby kie- 
rownik ministerstwa spraw zewnętrznych Giers 
miał wyjechać za dłuższym urlopem, a Jomini 
spełniać miał tymczasowo jego obowiązki jest 
nieprawdziwą. Wiadomości 0 urodzaju z naj- 
większej części gubernij brzmią pomyślnie. 

Rzym 5. lipca. Aurora ogłasza encyklikę 
papiezką z dnia 29. czerwca, w której papież 
tak się wyraża z powodu zamachów na głowy 
koronowane: Przepisy nauki Chrystusowej są 
pajbardziej zdolne do utrzymania na wodzy tak 
poddanych, jak i władców, tudzież do utrzyma- 
nia zgodności ich woli, jako żródła prawa pu- 
blicznego. Władza pochodzi od Boga, a kościołowi 
katólickiemu nie jest wstrętną żadna forma rządu. 
Papież przytacza liczne ustępy pisma świętego 
na dowód tego zapatrywania, wyłuszcza obo- 
wiązki panujących i poddanych według nauki 
kościoła, której świat zawdzięcza najlepszą wia- 
domość o tych obowiązkaeh, upomina biskupów, 
aby poczucie tych obowiązków  wszczepiali 
i i zaleca żyjącemu społeczeństwu 


kanty listewek opatrzonych podziałką, z łatwością się 
ścierają, w skutek czego ruch narzędzia staje się niepra- 
widłowym, a ztąd i otrzymane wypadki są niedokła- 
dne. Otóż p. Krauze, docent nauk leśnych w instytucie 
gospodarstwa wiejskiego i leśnictwa w Puławach 
niedogodności powyższe usunął przez zaastósowanie 
do tastru skośnych listewek podziałkowych i dodanie 
śrubek, zapomocą których działanie narzędzia może być 
odpowiednio potrzebie modyfikowane. Tastry powyższe 
nazwane przez wynalazcę „pnławskiemi,* i opatrzone 
dwiema podziałkami w calach polskich i werszkąch, 
przygotowane zostały przez p. Krauzego na wystawę 
moskiewską. Specjaliści wyrażają się o tastrach „puła- 
wskich* nader pochlebnie. Odpowiadają one w zupełno- 
ści przeznaczeniu, w użyciu gą dogodne, a im drzewo 
jest grubsze, tem wypsdki zastósowania bywają dokła- 
dniejsze. Słowem, tastry p.! Krauzego ze wszech miar 
zasługują na rozpowszechnienie. Pożądanem byłeby tyl- 
ko, ażeby podziałka z werazkami, która w handlu drze- 
wnym u nas I za grauicą nia ma żadnego zastósowania, 


zastąpioną została przez podziałkę z calami augielskie- 
mi lub reńskiemi. 
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Przegląd polityczny. 
$ Lwów 5. lipca, 
, Z korespondencji lwowskiej Czasu, dowiadu- 
jemy się, że Wydział krajowy, spłaeiwszy rzą- 
dowi w grudniu z. r. pół miljona pożyczki za. 
ciągriętej na zasiewy, a mając jeszcze 100.000 
złr. zwrotu od włościan do żą , był teraz w 
niejakich kłopotach finansowych, lecz od namie- 
stnietwa otrzymał zapasy funduszu indemmzacyj- 
nego tytułem pożyczki ną 3'/,. 


Ka. Wirtembergski, główno komenderujący. 
bawił w niedzielę w Drohobyczy, i przyrzekł 
tamtejszemu burmistrzowi postarać się o załogę 
Tra, czego się gmina domaga już od 

Wiadomość wezorajsza, że dr. Sturm po- 
wołuje kolegów swoich centralistycznych do 
Wiednia na konferencję z powodu wypadków 
praskich, dowodzi tylko, że panom tym zależy, 
aby agitacja międzynarodowościowa nigdy nie 
przycichała, lecz aby rozdrażnienie ciągle było 
podniecane. W Pradze spokój, a jednak dnia 
3. b. m. prewodyry niemieccy ;,Czech zjechali 
się tam na naradę, aby samym widokiem swo- 
im i azastaniem się po ulicach niecierpiiwić 
ludność, ledwo co ukojoną staraniem powag 
patrjotycznych. Narada ta odbyła się w tak zw. 
„domu niemieckim* podd silną strażą policji, a 
słoma, którą pp. Plener z Bareutherem namió- 
cili, nie warta nawet wzmianki. Niemey berneń- 
scy zrobili sobie d. 3. b. m. tłumną wycieczkę 
za miasto pod asystoncją komisarzy policyjnych 
w mundurach. 

Dzienniki wiedeńskie donoszą, że w uniwer- 
sytecie jagiellońskim pędzie utworzony 
wydział dla nauk agronomieznych począwszy od 
r. 1882/3. 

W niedzielę był ostatni dzień wyborów na 
Węgrzech, najgorętszy podobno, albowiem w pa- 
ru okręgach kandydaci lewicy walczyli ze sobą, 
np. Degre w Czegledzie przeciwko Verhovayowi. 
W Papa interwenjowało wojsko. Jeden wyborca 
zginął od pchnięcia bagnetem. 


La 
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modły. 

Paryż 4. lipca. Senat uchwalił 139 głosami 
naprzeciw 126 pomimo opozycji Juliusza F er r y e- 
go poprawkę Juliusza Simona względem przy- 
jęcia nauki o obowiązkach kuBogu i ojczyźnie 
do programu nauk szkolnych. 

Paryż 4. lipca. Nota posła tureckiego w 
Paryżu protestuje, żeby Turcja miała być od- 
powiedzialną za niepokoje w Sfax i powiada, że 
środki, jakich Porta użyła w Trypolidzie są 
czysto administracyjne i lokalne i mają za cel u- 
trzymanie porządku na wewnątrz. 

Ateny 4. lipea. Komisją międzynarodowa i 
recka pod wodzą jenerała Saputraki przy- 

ła wczoraj do Arty i przyjęta została z entu- 
zjazmem przez ludność. Radowitz opuścił 
Ateny i udał się do Berlina. 

Suez 4. lipca. Rużdi pasza, funkejonarjusz 
rządu egipskiego, na rozkaz wicekróla udał się 
do Massawy i Bejlnl, celem przeprowadzenia 
śledztwa i ukarania winnych. Na ezas śledztwa 
pozostanie włoski okręt wojenny w Fieramosca, 
angielski w Bejlulu. 


Teiegrafowany kurs wiedeński. 


Wiedeń 5. lip» godzina 10 min. 45. Akcje 
kredytowe 35:60, Anglo-Austr. 1682), Akcje banku 
Union 141:50, Kolej Karoia Lud. 328:—, Połudn. —' , 
Renta papierowa ——, Listy zastawne gal. banka hipot. 
—'—, Galicyjskie obligacje indemnizacyjne —'— Gali- 

jski bank rustykalny Losy z roku 1860 —— 
Napoleondor 9:26''/,, Rubel papier. 1 20:'/,. Usposobienie 
stałe. 

Wiedeń 4. lipca godzina 2. min. 20. Losy kre- 
dytowe 180 —, Węg. akcje kredyt. 853:50, Akcje anglo- 
austr. 15230, Akcje banku Union 14130, Akcje kred. 
Karola Ludwika 337:50, Akcje kolei północnej 238:—, 
Akcje kolei południowej 126: -, Akcje kolei Alfóldzkiej 
176'L0, Akcja kolei Elżbiety 20850, Akcje kolei Lwowsko- 
Czerniowieckiej 188:—, Akcje kolei węg. północno-wache- 
dniej 164—, Wiedeńskie losy 12775, Akcje kolei Ru- 
dolfa ——, Akcje kolei Albrechta ——, Wag 
obligacje państwa w złocie 9676, Galioyjskie o ligaoje 
imdemnizacyjne 10175, Losy regulacji Cissy —'—, Losy 
tureckie “550, Węgierska renta 117:05, Akcje banku 
związkowego 135 26, Akcje banku obrotowego ——, 
Akcje kolei węgierako-galicyjskiej ——, Akcje koler 


Warszawsko-wiedeńską droga żelazna poda- 
ła do ministerstwa finansów nasiępujące warunki 
w celu uzyskania koncesji ma budowę drogi 
dęblin.-dąbrowskiej. Zarząd Towarzystwa dro- 
gi żelaznej warszawsko-wiedenńskiej zgadza się 
na zupełne zianie rachunków swojej drogi Z ko 
lejami bydgowską i łodzką a rakże na wypłatę 
z własnych środków rząduwej gwarancji dywi 
dendy tych dróg, jak równie na zwrot skarbowi 
państwa gwarancyjnych sum, wydanych w ubie- 
głych latach. Towarzystwo zgadza się także przy- 
Jąć na swój rachunek część gwarancji na drogę 
dęblińsko-dąbrowską. 

4 zapowiadanych ciągle w Petersburgu re- 
form wchodzą tylko te w życie, które się tyczą 
pomnożenia policji. Na reorganizację jej w mie- 
wę , Moskwie wyzsygnowano teraz 1.075.000 
rubli. 

Niedaleko Strelna (koło Krasnego Sioła) 
znaleziono dn. 39. zm. 8 worów prochu w rowie 
przy drodze, którą car przejeżdżał do obozu. 

Według iniormacyj nadesłanych do Peters- 
burga przes konsula Ghitrowa, w Bułgarji od- 

ryto spisek na życie Battenberga, dzienni- 
om rosyjskim zabroniono © tem donosić. 

rew obawom, wojska greckie zajmują 
bez przeszkód i całkiem spokojnie, ziemie od- 
stąpione przez Portę. 


7 Dnia 4, lipca. 


s żądająj płac 
Lwów, z Izby handlowej 
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_— o CEE p Znawca zc) 
aństwowej —'—, Rubel papierowy 1:20'1/,, Węgierski 
bs 124 —, Mark. fondeo ——, Usposob. AA E a 
Wiedeń 4. lipoa godzina 4 min. 16. Akcje 

kredytowe ——, Anglo-Auatrjackie ——, Banku-Union 

Kolej Karola Ludwika —'—. Południowa —'—, 
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Renta papier. —*—, Listy zastawne (ai. Banku hip. —*—, 
Galicyjskie obligacje indemnizacyjne —' —, Galicyjski 
bank rustykalny —'—, Losy x r. 1860, ——, Napele- 
ondor —'—'—, Rubel papierowy —'—. Usposobienią —. 
Jednolity dług Państwa w bankn. 77:30, w srebrze 78:15, 
Renta w złocie 93:80, Losy pożyczki z roku 1860 13260, 
Akcje banku wiedeńskiego 837:—, kredytowego 554—, 
Londyn 11695, Srebro —'—, Napoleond'or 9:26 5|,,, Du- 
kat ces. men, 5'%0 100 marek niemieckich 57:—, 

Berlin 4. lipca godzina 4 min. 15 Rosyjskie 
banknoty 210:60, Akcja kredytowe 624:50, Lombardy 
228:—, Galicyjskie 148'—, Kolei Rumuńskiej 67—, Au: 
strjaokiej banknoty 175'80. Po zamknięciu giełdy — — 
kradytawe —:—. Lombardy —'—, 

. Telegramy zbożowe z dnia 4. lipca. 
Wiedeń: Pszenica 1426 do 12'50 zł, żyto 1050 do 
il— zl, jęczmień —'— do —'*— xł., kukurudza —-- — 
do —'— zl, owies —'— do —'— zł., okowita pr. 10.000 
liter procent 34:50 do 34:75 R. — Buda-Peszt: 
Pszenica 100 klgr. (na jesień) 1097 do 11:— zł, rzepak 
(sierpień — wrzesień) 12:'/, zł — Berlin: Pszenica 
żółta (czerwiec) 20975, żyto —'—, spiritus loco 5750, 
olej rzepakowy 52:20. — Szozecin: Pszenica — —, 
rzepik ——, — Paryt: mąki 159 klgr. 6550, olej 
rzepakowy 7575, spirytus ——, Wrocław: Pszenica 
to ——, owies ——, spirytus — —, kukurudza 
olonia: Pszenica — —. 

Nafta. Wiedeń 5. lipca. — 1625 do 1650. 
Brema: 7:75 de —--, Hamburg: 760, na czerwiec 
7:50, na sierpień-grudzień 780. Antwerpja: na 
sierpień 18:*|,. N ow y-York: —'—, Filadelfia: -'—. 
EOE E | WERON E EEE | 
Przyjechali do Lwowa dnia 5. lipca. 

HOTEL ANGIELSKI. T.' Zelichowski z Korczowa, 
J. Bejzym z Czernichowa, F. Cassina z Przemyśla, G. 
Lisiński z Rawy. 

HOTEL ZORZA. M. Jezierski z Wołynia, M. Bosu- 
ca z Kumunji. à 

HOTEL EUROPEJSKI. D. Pogłodowski z Jadźwię- 
gi, A. Wojczyński z Sudkowicy, G. Dwernicki z Kamień- 
ca podolskiego, 8. Pawlikowski z Bereźnicy królewskiej, 
K. Zwolski z Bryńca. 


Podziękowanie. 

Żiona moja, kobieta w kwiecie wieku, z bie- 
giem praw natury, zapadła przy pierwszym poro- 
dzie w nader niebezpieczny stan, grożący Śmier- 
cią co najmniej jednemu, jeżeli nie obojgom. 
W rozpaczy mojej zsyła mi opatrzność Wgo 
p. Władysława Bylickiego, dra medycyny, 
cbirurgii i magistra położnictwa, który znakomitą 
wiedzą i praktyką wyposażony, zdołał ocalić 
życie i zdrowie nie tylko żonie ale i dziecięciu. 
Upojony nadmiarem szezęścia, widząc w jednej 
chwili z niebezpieczeństwa uratowane, westchną - 
łem szezerze do Tego, który wyposażył tak zna- 
komitemi zdolnościami Wgo Pana Konsyljarza. 

Nie mogąc Ci zacny mężu w inny sposób 
uczuć wdzięczności wyrazić, a mając to prze- 
konanie, iż za rozgłośną reklamą nie goniłeś, to 
jednak chcąc choć w części spłacić Ci dług, jaki 
Ci do zgonu winien jestem, zasyłam Ci na tem 
miejscu życzenia naidłuższych lat w zdrowiu 
i pomyślności. Oby Wszechmocny zachował Cię 
dla cierpiącej ludzkości. 2212 1--1 

Jan Hanuszewski, 
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Cement-Portlandzki 


ze słynnych fabryk akcyjnych, — dawniej 
Grundmann, w Opoiu. 

uw” Główny skład tego Cementu, jakoteż 

| hydraulicznego wapna kufsteinskiego utrzymują 

i sprzedają po cenach fabrycznych 1711 1—2 
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~. / „śrystycze w stro- 

jach narodowych różnych stóleci, 
jsko to: Kwligi, Tańce i zabawy w 
strojach narodowych, oraz widoki 


Je dzieł, Marja Malczeweki bra, 
go, Konrad Wallenrod Mickie- 
wieza, Album Grottgera, t. j. War 


szawa, Pol>nia, Lituanika, Na p1- 


skie na kanwie nisiatej, jawie, 
jucie, pasierowej, srebrnej, równiaż 
aplikacją w atłasie, aksamicia i na 


żów w Polsce, jake to: Król Jan|-NL 
Sobieski, Tadeusz Kościuszko, ksią- 


c Tong p iles a dł kg PZA j m, in lacáp dwiga, Królowa Wands Stefa suknie wykonane, w największym 
niem wiernie wykonane, kaźda z| Polecę, wyjętych z teki Naprle- HE oe E Sz. tu 4 R 
tych seryj w album oprawne. ŚR Ordy. ik © jubileuszu J. I.| wyborze i po najtańszych cenach. 


kłądki do kwiążes, Kółka do ser- 


AE, | u a brazki świętych 
| | Zaś przed kominki, Czapraki| SĄ wet, Podwiązki, Tacki na bilet, O sty. 


błogasławien= 
stwa, Ornaty, Stuły, 


Antipedja | | e rzeźbione na naręczniki, na 
b J 


ma aaan dema Pól Pop piwne, Ham; lalkami ma) widoki, Wiek malowane, ni kae | wa. goa Pudrza ga aa, 
do foteli, Dewonkociągi, Taśmy do| fotografie, Termomotry, Wazsniki| wie papierowej do wykończenia pa-| ma garety, dc czytania księżsk, na 
strzelb, Torby myśliwskie, Czapki,| 72 kwape oaze or kiaka PE ace r A dao a ip podzega”ki Postumene'ki na umbry 


pciuchy na tytoń, Pnlaresy z haftem 


i wie, 
Sakiewki na pieniądze, 


niardis, Monograma. 


Szelki, Tacki pod lampy. przed lampy lub świecę 


na cygara, 
209i 10-6 6 


W teatrze hr. Skarbka. We Wtorek dnia 
5. lipca 1881. Po raz drugi: 


WIELKI LOS 


komedja w 4 aktach J. Rozena, przetłu- 
maczyła J. Sławska. 


Początek o godz, pół do 8mej wieczór. 


OGN AC Fzaninywane Etspedytnr 


oczt oszukuje lestcze R 
(KONIA HK) inro Tt ont e R moi E 
prawdziwy francuzki kuracyjny 


pocztowych. 7 
Fine Champagne Kaskawe zgłoszenia uprasza nadsyłać 
Tres fine *** 
1 


dh fląsz. zł. 5—|pod literą X. ML poste rest Skała nad ŚŚ 
hon —|Żbruczem. 2201 3—2| g 


3 


e . . i A. zł. p= a » n —60, 
7 .eKcy J Old brandy * a " a 350; wa O Leh 
E . 1j, fl. zł. 1.80 1 3:— i Ig j be bi JA 
na wsi lub we Lwowie przez wakacjejFine > f A zł 150 N „ „ 250l; Wstrzytiwania i kapstkki z rośliny 
poszukuje technik. RUM stary indyjski u) „ 150 i 
Adres: R T. J. politechnika] » bardzo stary ji „am raol] MATICO 
we Lwowie, 2219 1—1 poleca handel |% złabościnch merhioh nat- $| SE 


a i f skutcesmielssy środek. 
St. Markiew CZA, | (Flaszka wstrzykiwań 40 ent, Ka-$ 
2094 we Lwowie, Rynek 1. 42. 10—0] psułek 50 ent.) F 


a —— į Poleoe aptaka „pod Lwem” we Lwowie | 
obok Brygidek 


J PADEWSKI | E. KRZYŻANOWSEJEGO. 


Lwów; Rynek 1. 18 2 
Poledd najtaniej d Zsmówienia z prowinoji uskutscznia £| $$ 

wig odwrotią pocztą, 2093 27 -0] A 

prawdziwą karawanową "A BIERZ BRZOSTEK CO ZW | | 


e: 


MASZYNISTA ; 


uzdolniony w swym fachu, poszukuje 
posudy do fabryki parowej, jako też 
do tartaku gorzelni, młyna lub mło- 
carni. — Adres Łyczakowskie !. 92 
Lwów. 2213 2—3 
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Rachmistrz, | HERBATE |, Nie posierschowna 
7 e 4 ylko sumiennie i radykalnie prze- . ; 
który przez dłuższy czas w różoyeb Czarną 1, kilo po złr. 180, 2, 8 i 4. | prowadzona kuracja chorób syfilisty- 38 (Przedruk EC b my. 
zakładach fabrycznych pracował, wf Kwiatowa h, „ w » 3,415. 'Szm; ch jest jedyną rękojmię uchylenia| (FTR CZK 
prowadzeniu rachunkowości podwój- ] Wysiewki 'h n =» = 120i 150. KĘ najsmutniejszych nastzpstw w przyszłości. YE f: 


: Tien M : etne ah IZA Takowi zapewnia na podstawie évi- 
nej tak w polskim jak i niemieckim i sy kino Herb dir in p! słych badań i diet Jonin aai swej 
języku najzupełniej obznajomiony , jwincję opłacam pocztę. 2143 21420 piętnastoletniej praktyki: Spocjalistm 
życzy sobie zmienić dotychczasowąjł << DUA ŁAW ÓW ia 3 za chorób syfiiBi, cznych i skór- 
posadę od św. Michała lub też od anea DS |aych prakt. lek. med., chirur. i akuszerj 
Nowego Roku. In ka Sant ap J. EE UR ELEY., 21? 

Łaskawe cferty uprasza nadsy- r > mieszkający przy ulicy *atowej L 3(tiga w Hotelu Georga. 

łać pod adresą A. Z. poste restante 


dis Lwowa z kaucją 100 złr..|pierwsze piętro, drzwi Nr. 16 ordy- 
znajdzie posadę. RL wm. sm. kn su Na R «> 


dl SZKODA 


stannar” = 


wizerunkami zasłażznych mę- 1 kężi ręczne francuskie i berliń- gpr: enia jk SE: po- P 

mniejsze ci a „m 
srebrnej, jako to: Pastumenciki na 
kowerty, na listy, na marki listowe, 
na karty do grani, oraz w kształcie 
fotelików na podzegarki. 


JMM afty z bukiecikami Å 

ME cteni na papierowej, jedwa- 
bnej lub nicianej kanwie, 
się zastosować do albumów, pulare- 
sów, na podzegarki, na kalendsrze, 
do ram na naręczniki, na suknie. 
na klucze, 


SE Łaskawe zumówienia siamiejscowe mykonują się jak najspieszniej i najakurainiej. WE 


Galicyjski Bank Kredyto wy e Frzy wielkie medale zasługi i list pochwalny i 
$ we LWOWIE, ulica Jagiello"ska 1. 8, (X sy 
wydaje 


począwszy od 1: styczma 1881 


14, Asygnaty kasowej 
l; z 30-dniowem wypowiedzeniem, 
ŻE zań wrzyntkłie inne w obiegu znajdujące się 


Asygnaty kasowe 


poerą4wszy od dnia L. kwietnia 1SS4, 


będa oprocentowane 


tylko po 4), z 30-dniowom wypowiedzeniem. ik 
Lwów dnia 1. stycznia 1881. e 
MPy”ne- Rx af za. 


OW BO irio RS 
OAK 


składające się 2 2 pokoi i kuchni Z|po 90 cnt., 

meblami o1 15. lipsa do najęcia. |gatunek 
Bliższa wisdomość u Józefa Mit-! 

2231 1— 


p handel nasion i kwiatów 


man e a e. 


mmm a yo 


udełka z hafcikami.ną kołnierzy- J Poleca 


ki, na mauszety, na rękawiczki, 


na gsiarniki, koszyczki do robót znany z taniości | doborowago towaru 


damskich, na kłębki, na druty, ns M AG A ZYN D A MSKI 


pila SWZYŻOYCIĘG 


pielniczki, teki z przyrządami do 
we Lwowie, przy ulicy Halickiej l. 4. 


kanwie, 


pisanie, kosze ścieune. 


wido- K wdenki, Sznelki Pelę, Filozelę, 


fłóczkę berlińską, angielsk 

persky, Creolwolle, Moarię: Pa 
ciorki metalowe i kryształowa, Zło- 
to, srebro i bulion do baftu, Kanwy 
jedwabne, Juta, Java, Brazylijskz, 
Hawanna, Panama, Rypsowa i inne, 


lub 


dające 


S 
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za niezawodne środki owadogubne. 


A MIKROTON. Trucizna as pluskwy w; prób» anei dobroci. Flakon 50 ot: zę 

S GRYLON. Jedyny srodek ns wytgp."nie szwabów, stonog, ówierszczy 

Ke it. p owadów, Flakon 30 cat. 

© |zz FENIALN. Niezawedny srodez De mols. P'yn ten nie plami, koloru me 

$ % nie zmieula 1 nuzjdelikatn:ejszej materji miu nie srkodzi;, mole rady- a 
>í 


aNf aD 


EY 


a U 


kaloie niszczy 1! ochrania od przylegania 
Floko 60 cnt p 
e go PROSZEK PERSKI Jedyny i niezawodny środec na wytępisnię pir4 
A | pcheł itp. dokuczliwych owadów, Cena cot, 6, 10 i 30. "shy 
ba Rozpylacze do proszku perskiego i fenilinu po ont, 60 i złr. 1:60. . PM: 
© ję t ezelki po 10 cat. ; 


ji W AA BELIK%C MR RE SUR AA. 


IO 0 


zaraźliwych miazmrów. 


Niezawodny i wypróbowany śrokek na wytępianie grzyba domownęąo, > 
Kilo 50 cut. 2090 13 -0 HG 
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p 
ma pister farmacji i chemik Sądy, 3 % 
Fabryka we Lwowie. 

Filia w Krakowie kukiennice I. 30. - M6 
; W wsz lkich słabościach skórnych, a osobliwie przeciw liszajom i łusce nai 
głowie, liszajom chronicznym, łuskowym , świerzbie, piegom , plamom wgr; 

trobianym, okazało się najlepszym środkiem x 
RLADYSŁAWA MIĘDŁICKIEGO = 


opieżarra w Móbrce, a 


WW 


RZEPA (Turnips) 
biała okragąa i długa ściernianka kilo 
lecznicze Niydiło smołowe e 


zaś przy katarach organów oddechowych, zafiegmienia, kaszlu, chrypce, 
przy katarach żołądkowych, tego sam*go 


i poleca 


KAROLINY  GEISTLEROWEJ 


SpE znaje «| nuje od godz. 9. do 1. przed południem i i Te . 
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SARS mag < = do okr cia d hó nig 1 w skrecjonalny spe g x 7 Z e S e 
ar E s >) GO a0 Y „posty rest Lwów, główna poczta. Dy- ń = 
= ex ARE eg pam Nacz REA, dd do tego celu) ESDENIEETE E ZEERNZ ENRICO |krecjs poręczna. ;189 a—2| tak zwane najszlachetniejsze Póltenberger = Klosterkirachen. 
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© o 4 a aaen. .£ Ido izolowania fundamentów” Uleczenie „IR bardzo gatuuku łokieć 24 cnt.: : HN 2 sh 5 kilo 7 idę y 4 
Ra 8.32 RAZ "A" d [A C IF mony francuskie najświeższ=j ir. gr. zy 
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K” pra BS GSS Ar ld W - (RY cnt. 16, 13. 29 i 24. : | TARSI Ast 
5 zaś F -B 2 = 5 2 no ernoór | i pp uude | mas ótun suewnorycmonkie ba} Większe ilości jak najtaniej według ugody. Rużsyłam takze wszyst- 
EE aS .. a z EK swe Lworwie. | Do o. k dostawcy nad »ornego wszystkich prawie panujących w Europie pana kE wełniane podwó,nej enok o ciii kie inne znakomite tutejsze gatunki owoców, jako to: morele, 
3 nsU x 2 na prześcieradła beż sz i i é 3 5 Ę 
SZ: 5 |aGkamaumumaw | JANA HOFFA, Mora E ow || egrest, matrubelki, rengloty, grnzkl, Awet, brzoskwi 
<= "ale K — E COs. król. Radcy, posiadacza slots o kczyża zasługi Z korong, vycarza Hgg 176 , n s Ú, nie, jablka, winogrons, n:i atg RONA oxórki mary" 
KDK Chcąc wielostronnym Żądaniom P.T. K wszystkich orderów, l MiŻ1/9 2—6 poleca HOWRNO, także koraiszony w przyprawie ostu winnego i ogórki 
NASIENIE gospodarzy większych I mniejszych posia- | w Wiedain, Grabon. Brhunerztrasse 8. zimowe w baryłkach lub flaszsach, aiemulej wszelkiego rodzaju ko ue 


dłosci jako też przemysłowcow zadość 


uczynić, urządziłem tu w Tarnopolu przy. 
ulicy Mikulinieckiej 


warstat mechaniczny, 
w którym wykonuję najdokładniej wszel- 8 

8 reperacjz Ę 
maszyn parowych i wodnych, oraz% 
wszelkich narzędzi rolniczych. i$ 


Rzepy pastewnej 


ścierniąnki (Stoppelrubensaamen) 
1 litr po 1 ztr. poleca 


W Ea Tradi mn zr a f amna 


J. BULSIEWICZA 


w Bochni 2173 5 —16|p, 


Piwo zdrowia 
w ekstraktu słodoawego, 


53 razy; odzuaczone z najdoatojuiej wych strn. 
Czekolada słodowa, QCukiarki słodowe i Czekolada 


dejmuję się również montowama i zu“ i 
RE | DEI SEE. RE pelnogo p pczenia młynów, gorzeiń, I$ żelazisto-słodowa. 
3 N-E) r ; tartakuw, browarów, wodociągów, water- 
PAD PRZE lozetów, pomp, sikawek i wielu innych Urzędowe sprawozdanie lexarakie, 
a TR niwa SB. cobót w pa, mechaniki, oraz fabry-|S] o, k. szpitala garniz mowego 1. 28 w Zagrzebiu » d Świadczonaj sku'aczmośni 
e AES pat lucia kra iredkieR ture eznego ślusarstwa i kowalstwa wcho- piwa zdrowia z ekstraktu wndowago i ozakolady ałodnwaj Hoffa 


, . dzących. 

Sprowadzi wszy specjalnie w zawodzie 
mechaniki wykształconych ludzi, mogę 
a caig sumiennością mój zakład P. T. 
„uteresentom polecic, 

Sądzę, ża mym tak pożytecznym za- 
aładem  Oszczędzę , posiadaczom! 
iokamob:il, młocarń, miynów, żal EE 


Obydwa te wyroby użyte dla rekonwai:aożutów, jnkoteż m wypadknoh 
nieżytu i irytacji organów oddechowych  wawirnia, okazały się jako zue 
komite wzmasniające środki dTioetyczne, a Ezskołada 
vw'azcza jako zirowy napój zamiast k:w;, w wypadkscn, gdzie tejże jako 
zbytnio irytuięcej używać nie możn%, msże być nadtnie poleconą; 
ohorzy zresztą i rek mwaiascanci z przyjemaośiy takową spożywali na Śnia- 
danie, 00 «ię nin ejszom na p rdatawia rogzynianych doświadczeń potwierdza 

Wiizialom: Naczeluy lekarz azp talay NDZ, ISElitŁ, „nadlekare színt. 
Dr. Kaiser, naczelny lekarz sztabu i vddziała. 

W.eliaoźny Panie Re:ct.enan. 

W imieniu Jaówie Wielmożsego pana hrabiego tłustawa App my'ega 
apreszam o 6 yaczsk Hoffa cnkiarków ułodoNy06 w niejieskim wapierce po 

Cnt., owych zaakomłysh pańskich cukierków ałodowycn i «a pubraniem 
pocztowam powyżazym adresem lo Kolotenao, atacja Payerbach, „Cur- 
hana’ p 6 proszę, glyż J. W. Paa hrabia ani jędjnego d'ia bez tych 
Żyć nie mała, Z wszelkiem powsżaniom kracię sig saga 

Lawin Böck, kamerdy tor, 
Do Dam Jama Hoffa, o. k. dotswoy nadwornzgo w Berlinie. 


IWa sprzedaż 
DOBEA 


1.4 
Czortowiec dolny |omas migati, mis, tartis 
Mi 5 zorzelń 1 t. p. kosztów irachtowych, głó- 
w powiecie horoden kim, 150 mor- waie zaś straty czasu i wiele innych tru- 
gów najlepszej gleby. — Budynki|iności, wynikających przy wysyłkach 
mieszkalue 1 gospodarski» w staniefaaszyu: luo częsci tychża do naprawy 
wyśmienitym. p ml kilkanaście. 2406 2—6 
Bliższą wiadomość otrzymać mo- Na łaskawe żądanie wysyłąm także |; 


; z „dolnych eg<aminowanych monterów dla 
żna w  kancelarji adwokat. Dra|„gkutecznienia maiejszych raperacji na 


Rogalskiego we Lwowie, ulica Ko-| aiejseu po najumiarkowańszych cenach. 
ściuszki |. 5, lub w miejscu (poczia Pełen szacuuku sługa 


3 > Tadynis pańskiema uzdrawiajęcemu "kstrnktuwi gło lowawu ua" lię- 
Obertyn) u. właściciela Wgo dy 7 K Sochaniewicz czam, $0 kona maja, którę niha guchotj, vo pierwszych G flaszka sa Rey 
sława P rzybysławskiego. 21982 3 z s opuścić łóżko). Dalsze flaszki miały tea skutok, Łe już nawat pracować mo- 


gła. Prozsg jeszoze o 13 flaszek. poważaniem 


ręrerty++" ++ ++ Rymanów, Frunciszoż Malchrowiaz. 
*++++ ? + +RYFY Ostrzeżenie! Ządąć tytku Jana Hoffa roei aiio. 
pe wyot onatrzonych marką ookconzg zwa wy: 
A A 4 naląc.y) Podrabianym fabrykato© brakują soków roślinno-laczniozych i 


właśniwogo sposobu sperządeania Jana Hoffa wyrobów słodowych. 

(eawdziwa aukierk: ołodewe JAMA Hoffa nai w uiobie- 
skis vapierze). E 

Coua 1 fiaszki piwa ałodowego 60 cot., h kilo ozokelały słed swoj 
Nr. L 2 złr. 40 ont, Nr. II 1 złe, 69 onte Ny, IIL 1 zir. Cuksórki ałodo- 
wa L torebka 50 ont (takse ji VJ, t rabki. Preparow na mączka mods- 
ww dla dzieci 1 zr. Skoncentrowany tkstrzki ałudosy 1 fłagzks 1 złr,, 
(takte po 60 cat. itd.) Źmpełna kąpiel modowa kosztuje 80 ant, 


MARKT ZCS ZBY ZARA | 


zakład wodoleczniczy 
FRANCISZKA MEDWEJA 


otwarty od dnia 1. maja 1881, 


przyjmuje chorych tylko za porozumieniem lista wnem. 


Stacja kolei Czerniowieckiej „HALICZ*. Poczta w miejscu, 
telegraf w Pedhajcach, 2159 7—0 


Lekarz zakładowy: Dr. Aleksander Medwej. 


Bliższych szczegółów udziela we Lwowie handel broni Wgo 
A. Dzikowskiego, a listownie zarząd zaxłaiu w Zawałowie. 


+4++4++:+++Httrtkththt til 
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ł Ć Głównym z warunków piękności jest płeć piękna. Nawat I mnie 
e © „J © 


GE OTSA. 


2 AWEMIA, WYCISŃCZENIE, OSŁABIENIE NERWOWE, 
(O CHOROBY KOBIECE, Z NIEDOSTATKU KRWI, WADY 
) SERCOWĘ etc. ete 


4 leczą Się przez użycie 


E ETNA LOTA SPOTRGOWANEGO <- 
pr- ADDI ":©QNA. 7 
Nie masz skuteczniejszej metody leczenia w słabościach po- 
chodzących z wyczerpania organów żywotnych, osłabienia syst*mu 
nerwowego i zubożenia lub zakażenia krwi. Siła odtwórcza tej me- 
tody leczenia i szybkość działania na organizm czynią ją skuteczaiej- 
szą nad wszelkie preparata żelaziste. I dla tego najznakomitsi le- 
karze zalecają ją, kiedy chodzi 0 powrócenie energii sił osobom 


dotkniętym organicznem osłabieniem, Z 

Każdy flakon nieopatrzony podpisem p. GELIN, a- ŻE 
ptekarza, należy uważać za fałszywy i podrobiony. hg: 

W Paryżu Rue St, Lazare, 11. We Lwowie w aptece p. Mi- 
kolascha, p Zygmunta Ruckerą; w Krakowie w aptekach pp. Trau- 
czyńskiego i Redyka; w Ozermiowcach u Golichowskiego. 1453 8—0 
©2020 2OLDO POQOD 201202320 0000022000 


+++++%++++++ 


++ 


ładnie uformowana twarz może nas zachwycić, jeżeli płeć tejże jest 
bez nagany. Al śl 
dostatecznie jest cenioną, jeśli czystość, połysk i młodzieńcza świe- 
toké nxórą i płeć zdobi. 


SĘ wiele 
r. Jünger 
Dr. Banudnitz, poleconego Dr. Lengiela palsama brzozowe. 
| ro, ktory od 14 lat tysiące ludzi axatecznie używa. Ten aluhioqy 
|roametyk płci, przez azkodłiwe bielidła, namiętności, 


upiększenia i rachuwania skóry, wszyścy, 
prryznają. — Oena dzbantuszka I zir. 50 ont. 

Dostać możne wa Lwowie w aptece Zygmunta Ruckera pod 
„Srehrnym Orłem*. 


em 


są: 


EN 


sr" 


utypwtądaiainy: Jóret 


Lapkowalski: 


pea zn aa a a a 1 JPG q > WROROÓNE c MASE I MIBRECW | -+ Magazyn rt - 
OLODO L0 cwOLZOGOGOW WOO e OG0 0 GOGO > O A 


JANA HOFFA jaj karol Gruchol 
žilo 


,Pp. Krzyżanowskiego, P. Mikolaschą, ta- 
'dzież w magazynach galauteryjnych pp. |J ! i * , A "RAE 
Strzyżowskiego, Jahla 1 Altrada Dzikow- | żnosć importowana w zamian najlepszej kawy jak najtaniej. 2163 18—80 
skiego, Leona Feintucha, w Czerniow- 
cach w apt. Golichow skiego. 


C4<DO>OC>OC>C; 0. >0©0©>0020e2 


poty i marmolady w cukrze (smarzone owoce), jakoteż wszystkio 
konserwy jarzynowe w oćcie i soli, a mianowicie: Saparagi, 
Karafioły, Kukurndzę, Fasolkę zieloną (rznivią), Nalare 
fasolową, Salatę z tasoli szparag., Cybuikę periową, 


we Lwowie, Rynek 1. 35. 


Znakomite powodzenie |Salatę ogórkuwą, Kardiasi-Seuf-Gurken. irzyby, 
CE I l Pfofferoni, Mixed Picxlos, Senf-Picklos, Dirudl, Po- 
VELOUTIN E midory, Heczspecze, Damen-Mundel.ien(, Export- 


Doppeli-Seaf, oprocz tego rozsyłam za pobraniem p cztowem franco 
w paczkach 5 kilogramowych najlepszą aromatyczną 


a AA WW E 


jest 2104 6—0 
Maczka ryżowa 
przygotowana z Bizmutem 


dla tego to działą szczęśliwie na skóręj Perłowa Ceylom ' . . po zir. [S6 za L kilo netto 
i niedosirzeżone przystaje do| Ceylon plantacyjaa. . „dal PJ 7 R 
s D Cuba wyborua. . . . « » ZO... ji 
cerze Świeżość natural ną. Mokka prawd siwa arab. A 164 ż i í 
CH. FAY Złota Jawa .....». , , F86 , i Ą 
l fo Jawa usturcalan zielona noo» a , j L 
Magazyn Perfum w Paryżu Wszystkie 1uue gatunki po jak najtańszych cenach ua akładzie. 


9, na ulicy de la Paix, 9. 


«l Export moich fflxed-Piixlau, tudzież jnnych watuuków owo- 
Dostać można we Lwowia w aptekach Zamorski Exp e i May „O 


cowych i jarzyao wych zbliżył mnie bezpośrednio do targowisk, produku-' 
jących kawę nv wyspach Ceylon, Kuba, Jawa i t. d. l to daje mi mo- 


Cenniki na żądanie gratis i franco. | 
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` Bi AT a 
GODLO PR 
Główne składniki: 

Wyciąg z ziół szwajcarskich. 

skuteczniejszy od wód mineral- 


nych i przystępniejszy w cenie 
od wszelkich wód zdrojowych. 


Zbawieńny u osób dotknę- 
tych osuteami, reumatyzinem, i 
pódagrą i wrzodami qrzez ” 
czyszczenie krwi. 


Przeciw | tę "A 


WZDĘCIOM | e 


cierpieniom zołąuki, 


* z 


Cierpiącym na żołądek 


JSporządzony sertas = HEMOROK ŁOM, | 77) bez względu na wiek zo- 
szczegółowych przepisów le- zatward „eniu , ie ieni 
5 arskich. aa clerpiauin wą roby i żółci, Le: stają wzmocnien:, 


ostrości krwi, krwiotokom 


N (Zaleczmy nadto przy nie- 


. p 4 | słownym 
ro A niezbędny w ka- ` KĘ yw 7 z ©) / atraw ności, cierpieniach 
żdej rodzinie. $ CA pierniowym. KS Ki hemoroidalnych, podbrzu= 


sza, poleca się jako środek 


Przyjemny i łagodny w u- 
najskuteczniejszy Í najtańszy 


żywaniu, łatwo rozpuszczalny i nie 
sprawiający boleści, 


Stosownie do zgoduego orzeczenia licznych powag lekarskich," szwajcarskich, niemieckich i austrja- 
ckich, tudziaż medycznych czasopism, okazały się SzwajcarSE © pigułki sporządzone Przał REC 
Rysca;du Brandts w Szafłuzie w Szwajcarji, przez swoje stósowne i pomyśln: składniki ui gedhag- 
przy wszystkien wymieuioaych chorobach jako to: wypróżniając zatkania, w Wyprowadzeniu rozlanej żółci i g = 
strości, w oczyszucuniu krwi i wzmocnieniu trawienia w żołądku, sj Śro ikiem nieawodni» pewnym, nissprawia- 
jącym bolu, a nadto tanim i godąyim polecenia każźdernu, Polecam nadto fi prospasta u pp. aptekarzy mających ' 
takowa na skiadzia, u których. znaj-lują się liczne orzaczaaia renom owanych lekarzy, 

Należy wyrażuie żąduć pigułek WzWAdjcara kich = 
WPL xCZ e zb. Brandis, które sprzedają się w puskach 
blaszanych „swierających $0 pigułek za 70 ent, lub w maiej- 
szych pusikach mieszczących 16 pigułek za 25 cnt. 

Każda puszka opatrzona etykietą czerwoną z krzy- 
żem szwajcarskim, w którym znajdować się musi teu oto polpis 

Składy utrzymują: we Lwowie aptekarze J. Nahlik, Zygmont Bucker i Jakb Beiser; w Żółkwi 
Dadlece Następcy; w Żurawnie Tomaszewski aptekara. 2154 8-12 
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Polskiago” po mewsądom Leona 


w: .- "0 m. 
| m waw WĄS WW Par 
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DODATEK „do_Nr. 


152, 


NIEWOLNICY NOWOCZESNI. 


«Wolny przekład z niemieckiego 
przeE 
H. Wilczyńską: 
(Ciąg dalszy.) 


Rozdział pięćdziesiąty trzeci 
Sprawozdanie, 


— Wasza Ekscelencja raczyłeś mi obiecać, 
że kiedyś będę do raportów  przypuszczo- 
ny. Otóż dziś proszę o ten wielki zaszczyt, a 
przytem niech mi ¡wolno będzie ;złożyć u stóp 
waszej Ekscelencji i najgorętsze życzenia wszel- 
kich na rok nowy pomyślności. 

Udobruchany tem zupełnie dyrektor, zapo- 
mniał, że baron bez pozwolenia wtargnął do 
biura, i równie serdecznie go uścisnął: 

— ŻZłeś dziś trafił, kochany baronie! —*do- 
dał z ojcowską czułością patrząc mu w oczy < 
Raporta się kończą. Jeden tylko został, ałe ten 
nic nie znaczy. Wkrótce spodziewam się — por 
kiepał barona po ramieniu — że będę cię mógł 
wtajemniczyć w cały ruch, tej, tak przezemnie 
misternie uorganizowanej maszyny, Policją 
nazwanej. Wykażę ci wszystkie kółka, sprężyny, 
moją jedynie energiczną ręką prowadzone i 
nakręcane. Przekonasz się, że nie lada głowy do 
tego potrzeba | 

Tupan dyrektor dał klapsa przyjacielskiego 
swojemu organowi powonienia, jakby mu dzię- 
kowali za pomoc w tych ważnych sprawach, i 
spojrzał znącząco w oczy baronowi. 

Drzwi się otworzyły, i wszedł oczekiwany 
komisarz okręgowy z ostatnim raportem. Z nis- 
kim ukłonem zaczął — ma się rozumieć! 
od najpowinniejszych życzeń noworocznych ; po- 
tem mierząc badawczem okiem to dyrektora, to 
nieznanego mu intruza, milczał krząkając i po- 
kaszłując. 

— Jestem przecie waszej Ekscelencji z 
sekretarzem! — szepnął baron do ucha dy- 
rektorowi. 

Ten znowu nos chwycił całą garścią, a 
zwracając go wraz z resztą twarzy ku urzędni- 
kowi, przemówił stanowczo: 

-— Mów śmiało panie komisarzu! Ten pan 
należy do moich Najzaufańszych. Dla 
niego niemam żadnych tajemnic. 

Raport dla pana dyrektora, był istotnie bez 
znaczenia; dla barona atoli był nader interesu- 
cy m. F 

Ktoś doniósł z boku komisarzowi, że w je- 
go okręgu, w domu niejakiego Schwemmera, 
gdzie się znajduje zakład wychowawczy, a wła- 
ściwie mordownia małych dzieci, ma się 
wszcząć wkrótce jakaś bójka. Chcą przytemf je- 
dno'z dzieci odebrać. 

— Przy tej okazji — kończył pan komisarz 
— można by wpaść na trop osławionej, a nie 
uchwytqej „Nory lisiej* na ulicy kanałowej. 
W domu owym, ma być punkt zborny głównych 
łotrów, należących do bandy zbójeckiej, która 
od dawna miasto niepokoi, a której dotąd schwy- 
cić nie można było. 

P; dyrektor raczył łaskawie pozwolić na 
wszelkie środki ostrożności, co do  podejrza - 
nego. domu Schwemmera. 

/Nazwspomnienie jednak p „Lisiej norze“ 
wzruszył litościwie ramionami, i mruknął z cicha 
baronowi: 

— Jakis warjat, takiego b ojia moim urzę 
dnikom napędził. Odtąd dzień i noc  fantazują 
o„Lisiej norze“. Jak: gdyby ćoś podobnego 
mogło ukryć się przed mojem okiem?! 

Skinął głową komisarzowi, na znak, że po- 
słuchanie skończone. Urzędnik znowu skłonił się 
prawie do ziemi, i ku drzwiom zmierzał. Od 
progu obejrzał się raz jeszcze na barona, jakby 
chciał sobie wyryć rysy jego w pamięci. Ale 
baron w tej chwili odwrócił twarz od komisarza, 
i coś szeptał do ucha dyrektorowi. 

Urzędnik wyszedł, a obydwaj panowie śmie- 
jąc Się, przeszli z biura do salonu, bocznemi 
pokojami, wcale o przedpokój nie zawadziwszy. 

Ziściły się więc nadzieje barona. W salonie 
zmstal obie panie, i zasiadł z niemi do poga- 
wędki. 

W kilka dni później, dwóch mężczyzn, ży- 
wo rozmawiających, zmierzało ku domowi Schwem- 
mera. 

Jeden z nich, silny, rosły, i młody, był to 
Ryszard Hamme"; drugi staruszek zgarbiony i 
wynędzniały, był dobrze nam znajomy krawiec 
Ścheliinger. 

Gdy stanęli przed wspaniałym pałacem 
pana Schellingera, Ryszard wzdrygnął się. Pier- 
wszy tam był w tem miejscu. 

— ty tu mieszkasz Schellinger — patrzył 
zdziwiony, to na dom, to na niego — w tej 
budzie na pół zawalonej? Nam, ludziom rzemio 
sia, nie może pomieścić się w głowie, żeby mo- 
pły istnieć na Świecie Szatry podobne! Gdy- 
bym raz dobrze kopnął nogą tę twoją kamie. 
nicę!l to by zpewnością kozła wywróciła! A te 
schody trzęsące, karkołomne! Że ty się nie boisz 
iść po nich? | 

— Przeciwnie! — westchnął melanchonijnie 
Schellinger — budzą we mnie swojem kołysaniem 
miłe wspomnienia z Ameryki. Ot tam, w tej 
stronie mniej więcej — wskazał ręką przed się- 
bie — trzeba było w jednem miejscu przecho- 
dzić przez bagno czterysta stóp głębokie. Ani 
grobli, ani mostu na niem nie było Jak też 
myślis Ryszardzie, że się przez niego przecho- 
dziło? 

— No, zapewne na szczudłach! — zaśmiał 
się Ryszard wesoło, 

, ~ Zmiluj się! Czterysta stóp! Gdybym opo- 
wiądał coś podobnego, zaraz by ludzie niegodzi- 
wi powiedzieli „Jak też bezczelnie kłamie, ten 
łobuz Schellinger.“ A to boleśnie słyszeć czło- 
wiekowi, który jak ja prawdę nad wszystko u- 
kochał ! Otóż tak długich szczudeł nikt by nie 
udźwignął, ale rząd coś innego wymyślał. Na 
swoj koszt żywił całą armię aligatorów. 
Wiesz przecie co to jest aligator ? 

— Myślę, iż jest to rodzaj krokodylów. 

— Tak, krokod lów olbrzymich; ośmdzie- 
siąt stóp długich, a dziesięć stóp szerokich. "Te 
dzikie bestje, tak są przyswojone że skoro nad 
bagnem staniesz, i zapłacis. m os to w e,urzędnik 
wychodzi z budy ji zaczyna grać na piszczałce. 
Wiedy zrywają się z piasku, jeden drugiego 
chwyta za ogon. i w momencie most zbudowa. 
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nos któremu. 

Strasznie bestje pod tym względem delika- 
tne! Jak go załaskoczesz, kicha, a w tedy by- 
waj zdrów! na pewno cię w bagno wrzuci! | 

Weszli do izdebki. Sciany, zamiast tąpetów, 
pleśń zielona pokrywała, pieca nie było, Znowu 
dreszcz przejęła Ryszarda, w tej atmosferze Zi- 
mnej i cuchnącej; na widok nędzy, © jakiej nie 
miał wyobrażenia. ; 

— Jakże możesz biedaku — rzekł z polito- 
waniem — wytrzymać w takim zimnie?! — , 

— Grzeję się wspomnieniami o Brazylji — 
odrzucił sentencjonalnic — Tam bywało do stu 
czterdziestu stopni gorąca. Raz pamiętam, jakiś 
rzeźbiarz, zamówił mię sobie na model do Apo- 
llina, Smiejesz się! Dalipan! było się. wtedy 
fains chłopcem! Gdy mu tak stałem, to pot 
ze mnie ściekał dwoma strugami. O mało że 
dom cały nie zatonął. , 

— Dobrze, dobrze, kochany Schellinger, — 
parsknął Ryszard śmiechem — Ale teraz po- 
myślűy o naszym interesie. ldziesz więc” do 
Si iwemmerów, i zaczniesż im opowiadać, twoje 
dykteryjki i przesadzać o ile możności, j 
á 0 ki przyjdzie bardzo trudno = PO: 
trząsł krawiec głową —  Nawykłem mówić li 
szczerą prawdę. Ale dla miłości twojej Ryszar: 
dzie, spróbuję. — Zaczną się śmiać z ciebie, i 

adywać. 
dog dy Oni zawsze tak robią! To gbury, głup- 
cy.l Czyż mogą mię-tacy. ludzie „ocenić należycie i-l 

— Gdy ci zanadto dokuczą, narobisz AS 
i wystrzelisz. Wszak masz ze sobą pistolet i 

— Oto jest! i wydobył z giestem tra- 
gicznym z kieszeni teatralną s śe 
~r -— Kulą go przecie nie nabiłeś ? 

— Niech Bóg broni! Lekko prochem tylko. 
Inaczej w rękach by mi się roztrzaskał. 

— W tedy, my wpadniemy «ci na pomoc, i 
w tem zamięszaniu Kasia dziecko swoje upro* 
wadzi. i 

— A gdybym tymczasem ubił którego? — 
spytał z powagą Schellinger — Jeden książe 
rossyjski na Kaukazie nauczył imię pięścią ude- 
rzać, ot! tak, pomału, z góry na dót... mówię 
ci! czy byk, czy człowiek, padnie od razu 
Poczciwy Moskal! Jak on mię kochał! Gdyśmy 
się rozjeżdzali, miał łzy w oczach, i zawołał 
Paszoł durak!“ to tyle znaczy co: „Naj. 
droższy przyjacielu, nigdy o tobie nie zapomnę l“ 

— Zabijać nie potrzeba — rzekł Ryszard 
patrząc litościwie na nędzną i chudą postać 
krawca, a teraz zbieraj swoje manatki, bo wra- 
cać tu już nie masz po co. Ja z ojcem, inną u- 
rządziliśmy ci stancję. 


—' Mój Boże! — westchnął Schellinger, 
składając w jakąś podartą koszulę najstaranniej 
rupiecie rozmaite — Z moich podróży dwadzie- 


ścia kuferków przywiozłem! Gdzie się to wszy- 
stko podziało? Ale niechno opuszczę to miasto 
niewdzięczne, gdzie nikt się na mnie nie poznał, 
a znowu zabłyśnie mi szczęście. Z mojej najno- 
wszej podróży przywiozę ci Ryszardzie szaloną 
małpę w prezencie. 

— Dla czegoż koniecznie szaloną? 

— Bo jak zwarjuje, traci małpie instynkta; 
złośliwość, krnąbrność, i robi się jak człowiek 
potulną. 

— Aha! To niby wypada — zaśmiał się 
Ryszard — żeśmy głupsi od małpy! Ale nie 
traćmy czasu, bo wieczór zapada. Biedna Kasia 
gdzieś tam usycha z tęsknoty ! 

Zarzucił lekki tobołek Schellingera na silne 
ramiona, i począł schodzić ostrożnie po schodach. 
Mgła podnosiła się coraz wyżej, purpurowo 0- 
świetlona ostatnim słońca zachodzącego od- 
błyskiem. 

— Zły omen! westchnął Schellinger — 
Niebo krwią zaszło. Żeby sie nam tylko udało 1 

— Jeżeli się boisz jeszcze masz czas się 
cofnąć. 

— Jabym miał się bać! — wzruszył pogar- 
dliwie ramionami — Nie będę już wspominał o 
moich podróżach, gdziem dawał dowody odwagi 
nieustraszonej. Lwicom i tygrysicom zabierałem, 
szczenięta z legowisk - albo czy myślisz, że taki 
pomocnik teatralny mało potrzebuje odwagi i 
determinacji? Poszlą cię naprzykład do śpiewa» 
czki, która zameldowała się chorą. a ty ją za- 
stajesz smiejącą i bawiącą się W najlepsze przy 
koszu szampana z kilkoma oficerami od kawa. 
lerji. Za nie lwica rozsrożona, jak ci do ÓcZ sko- 
czy. jeżeli ośmielisz się zauważyć, że nie zdaje 
się być znowu: tak bardzo cierpiącą i _zachry- 
pniętą. Albo niesiesz rolę podrzędną aktorowi, 
który ma się już za wielkiego artystę. 

Trzymaj się dobrze bratku na nogach, bo 
jak cię zą kark schwyci, łatwo możesz Się Zna- 
leść na samym dole. W tedy trzeba mieć kur aż 
nie lada! Taki Szwemmer to dla moie zabawka! 

— Tam bo ma się zbierać rozmaita k a- 
nalja. 23 

— Znam ja ich wszystkich, jak zły szeląg | 
No, Schwemmer | — temu trzy ćwierci do śmierci! 
A Strauber, który tam się często pojawia, łotr 
co się zowie! ale tchórz jakich mało! Zając w 
kąt przed nim! Jeden Mateusz, który tam także 
bywa, silny i odważny; a nawct poczciwszy od 
nich wszystkich. Ten by wstydził się nawet 
palcem t«nąć, takie nędzne chyrtę, jak mo- 
ja osoba! — dodał z rozczulającą szczerością, 

— Na każdy wypadek, będziemy mieli po- 
licję także pod ręką. Kasia udała się do jakie- 
goś zacnego doktora, i ten pomoc obiecał. 

— Co tego, to nie lubię! otrząsnął się pan 
Schellinger — Policja lubi łowić po ciemku, i 
w tedy nie wiele się pyta, kogo uchwycić, Może 
oberwać i najuczciwszy | 

— No, no, jakoś to będzie! Idź w imie 
Boże, a krzycz tęgo, skoro by ci dokuczali, 

— O! ten rozkaz z pewnością wykonam — 
odrzekł krawiec dobrodusznie, — I wystrzelić 
nie omieszkam. 

— Tylko jeszcze o jedną łaskę mam cię 
prosić, Ryszardzie. Skoro już mam na zawsze 
opuścić to mieszkanie, przylep nad drzwiami 
kartkę „Schellinger, mieszka teraz, tam i 
tam“... w tych dniach spodziewam się odwiedzin 
inojego przyjaciela Moskala, księcia Tzitzi mi- 
tzikoff! Zmartwił by się poczciwiec, gdyby 
mnie nie mógł odszukać. Umyślnie do mnie 
przyjeżdża:z Kaukazu, Tylko nie zapomnij dodać 
„sławny podróżnik Schellinger.“ — 
On mnie nie zna, tylko pod tym tytułem. | 

Ścisnął na pożegnanie dłoń Ryszarda, i z 
rękami w tył założonemi, oddalił się w kierunku 


opadające za Schellingerem. 
Rozdział pięćdziesiąty piąty 
On! 


Majster Schwemmer siedział na dawnem 
miejscu, ciepłą kołdrą  otulonykasziąc często. 
Naprzeciw stał Strauber, a pod oknem zamiast 
Biltzowej, zasiadła sama zacna pani Schwemme' 
rowa, wielkim nożem kuchennym strużąca zie- 
mnianki na kolację. Ta jednak się wydalała, do 
kuchni aby się pokrzepić potężnym łykiem z bu- 
teleczki. 

Pan Strauber skończył widocznie jakieś opo- 
wiadanie, które nie w smak szło gospodarzowi. 
Strasznie kręcił głową, wpajrywał się w Straube- 
ra wzrokiem błędnym, i miał minę wielce pize- 
rażoną. 1 

KS, e zniknął... zniknął bez śladu? — 
prze reszcie głosem drzącym. 

— Tak, zniknął z tego świata — p; Strau- 

ber wstrząsnął się febrycznie — Trupa jego wy- 
dobyto = (a z kanału! 
44477 NO. *TZynajmniej wiemy gdzie się po 
dzial. | któż ta trudni się takiem... atann 
„  — Pst! pst! On ma gdzieś wszędzie oczy 
i uszy! Zresztą nikt z nas nie wie dokładnie, 
kto w takich razach grą rolę kata. Dość że to 
już kilka razy się zdarzyło. 

— Wydaje wię: wyrok po prostu? 

— Po przesłuchaniu kilku świadków, i we- 
zwaniu do sądu, przynajmniej trzech z pomiędzy 
naszych najstarszych, 

- No! Ma to Zawsze pozory jakiej takiej- 
sprawiedliwości. 

— Zapewne! Jednak za nadto po tyrańsku 
postępuje z nami. Nikt nie śmie się ruszyć ina- 
czej, jak on przykazał. Ja szczególniej nie mogę 
się przyzwyczaić, do tąkiej podłej niewoli. Wy- 
chowanie, urodzenie, stosunki, robią ducha mo- 
jego niepodległym. Przytem dwoje pięknych o- 
cząt, łzami zalanych, prosi mnie nieraz tak usil- 
nie, abym wyszedł z ukrycia, i nowe życie roz- 
począł. 

— Jeżeli tylko oczęta owe, mają i kabzę 
pełną — zaryhotał p: Schwemmer — to porzuć 
wszystko, żeń się w imię Boże, i zostań najspo 
kojniejszym i najporządniejszym fi listr em, 

Wszak prawda, że ja do takiego zawodu, 
mam za wiele szlachetności, i wyższych po- 
glądów ? 

— Tego bym nie powiedział. Tylko brak 
ci odwagi, | wiecznie czujesz w szyi łaskotki. — 
zaśmiał się powtórnie gospodarz 

— Eh! Fe! kto widział tak żartować. Ale 
nieprawdaż żeśmy wszyscy jeg» niewolnikami ? 

— Wy szczególniej w Lisiej norze, 
Mnie bo daje pokój. 

— Aha! Właśnie wspominał o was Mateu- 
szowi. „Powinszuj tam odemnie Schwemmerom 
pięknego gospodarstwa, jakie prowadzą“ — 
miał powiedzieć — „i zapowiedz im moją wizy- 
tę niezadługo. Muszę zajrzeć, do tej ich sławnej 
mordowni* 

— Doprawdy, tak powiedział ? — wybełko- 
tał wśród kaszlu p; Schwemmer, a godna jego 
połowica, ze strachu nóż i ziemniaki opuściła na 
ziemię. : 

— Nieząwodnie! — potwierdził  Strauber, 
kontent z wrażenia, które wywołał — i o mnie 
miał się wyrażać nie bardzo pochłebnie. Już i to 
mu zawadziło, że czasem jakiemu głupiemu dzie- 
ciakowi wyjmę kolczyki z uszu! Nazwał to zbro 
dnią nikczemną ; pastwieniem się it.d. jednem 
słowem: tyrania nie do zniesienia! 

— Ciszej, ciszejl Ale skąd on wie tak o 
wszystkiem ? 

— Djabelska sprawa! — Czy tylko szano 
wny Mateuszek, nie bawi się w donosy ! 

— Co tego, to jestem pewny, że nie! — 
zaprotestował Schwemmer — Mateusz bestja 
dzika, gwałtowna; ale na szpiega się niezda. 
Jestto przecie zagadkowa figura I 

— Kto, Mateusz ? 

— On, nie Mateusz! Czy go często wi- 
dujesz ¿ . : 

= Raz w życiu tylko ; i tego miałem dosyć! 
Szczupły, smukły, jednak każdy ruch jego oka 
zuje muskuły ze stali, a głos i oczy przenikają 
do szpiku i kości. 

Tak, tak, prawda! — pokiwał głową 
p: Schwemmer — I nikt z was nie wie, kto to 
taki? 

Strauber wzruszył ramionami : 

— Dokładnie niki. Najwięcej jeszcze wie- 
dzieli o nim Mateusz i Józef. 

— A— propos! Co się też ARD stało ? 

— Hm! hm! — zamruczał p: Strąuber 
znacząco i wpatrując się przenikliwie w gospo- 
darza, 

— Mnie się przecie nie potrzebujesz ŻEŃO- 
wać — machuąt ręką Schwemnec — Żuamy się 
jak łyse konie ! 

Tak, tak — mrugnął buremi oczkami p: 
Strauber — Właściwie 'dawno już chciałem o 
tem pomówić. Tylko Że..... 

Żawahał się i spojtzał ukosem na Schwem- 
merowę. se" 

— Pójdź no, zobacz, co dzieci robią! 

Skinął Schwemmer na żonę rozkazująco — 
Znowu krzyk słyszę.  ,  , raz: f 

Gly wyszła chociaż niechętnie, i drzwi z 
fukiem zatrzasnęła, odwrócił się do Straubera 
zaciekawiony : 

— Więc cóż? m. i 

— Oto Józef, jak wiecie zniknął na dłuższy 
czas z horyzontu. Nagie, pojawił się pewnego 
wieczora w Lisiej norze, jak cygan chudy i 
obdarty..... ©. 

— He! he! gdzieś nie lada wojażował! 

— Właśnie w ten SAM wieczór i on się u 
nas pojawił. Musiał mówić z Józefem, gdyż tak 
jakoś, około północy, wszedł Mateusz: do izby 
szynkownej, szepnął MU coś do ucha, i razen z Jó 
zefem wyszli, Matausz wrócił nazajutrż o swum 
czasie; Józef atoli już Się nie pojawił więcej. 

— Może znowu Wybrał się na wojaż? 

P © Strauber przysunął się do krzesła Schwem- 
mera, i szepnął mu w Same ucho: 

— Niech to zostanie między nami, ale on 
jest tu! Przynajmniej założyłbym się sto prze- 
ciw jednemu, żem go widział niedawno... 

— Obdartego? | 

— Gdzietam! Siedział za herbowną karetą, 
w bogatej liberii jako strzelec. 

— Aha! Znalazł mu miejsce, jak owemu lo- 
kajowi...... . 

— OQ, ten wcale inaczej wygląda. Lokaj co 


-— 


nas się uśmiechał, lub bodaj okiem mrugnął. Pan 
Józef zaś, bawi się w dumnego, i nie raczy ni- 
kogo poznawać; a gdy który z nas ćwiknie mu 
ostro w oczy, lub zrobi znak pewien, odwraca 
głowę ze wstrętem. 

Schwemmer wpakował w nos potężną szczy- 
ptę tabaki i głęboko się zadumał: 

— Rzecz szczególna! — odezwał się po 
chwili — tobie jednak radzę szczerze Strauberu- 
niu, nie ćwikaj mu w oczy, skoro widocznie 
O'n, sobie tego. nie życzy, byście poznawali Józefa 
Mógłby ci zamknąć oczy w sposób niekoniecznie 
przyjemny. 

— Wiecznie On! — obruszył się p' Strau- 
ber — Cóż u djabła! Czyż mi już nie wolno pa 
trzyć ludziom w oczy na ulicy ? 

— Ej! ej! tylko nie graj zucha... gębą! 
Ciekawym kto Go się boi najwięcej, i jakiejbyś 
szukał dziury aby się w nią schować, gdyby 
nagle w ok:ie się pojawił ? 

Złośliwie uśmiechnięty spojrzał na szyby 
brudne i.zakopcone, a pan. Strauber. drgnął ca 
łem ciał«m, i mamowoli cofną: się ku drzwiom 
z krzesłem. — Et! głupie gadanie — zawołał, 
oburzony głośnym śmiechem gospodarza. — Z 
Nim niema żartów ! 

— No, no, siedź spokojnie! Tu On pewno 
nie przyjdzie! Nie jesteśmy w łaskachu Niego, 
co zresztą bardzo mnie cieszy. jednak powiedz 
mi, co o nim myślisz? Masz bystre oko. 

Strauber wzruszył ramionami: — Mówiłem 
już, że chyba djabeł wie kto on zacz jest! Ile 
mnie się jednak zdaje, nie z prostej on gliny 
ulepiony. O sto mił czuć Państwo od niego. I 
nie dla zysku z nami trzyma. Raczej dla zabawki, 
aby mścić się, gdy mu ktos dokuczy, lub stanie 
na zawadzie. Nie tylko pieniędzy nam nie odbiera, 
jeszcze nam płaci nie raz, gdy mu podług jego 
dokładnej instrukcji, coś dostawimy... 

— I cóż naprzykłed ? 

— Rzeczy dla nas bez wartości. Stare do: 
kumenta, listy, czasem jaką fotografję, lub por- 
tret. Ten jeden raz, com go widział, dziwnie się 
wyrażał, Mówił wiele o tem że jedni muszą być 
niewolnikami drugich, że siła idzie zawsze przed 
prawem i sprawiedliwością: „Długo, długo — 
mówił dalej — po mnie deptano, ciemie żono; 
teraz na mnie przyszła kelej. Z jakąż radością 
smagam ludzi, tym samym biczem, który niegdyś 
na mnie podnosili ! Jakże chętnie sieję podejrzenie, 
niezgodę, podkładam miny pod domy wielkich 
tego świata, i uczę ich Jak to smakuje niewola, 
spowodowana ich własnemi uczynkami.* — Raz 
naprzykład musiał Mateusz wkraść się do jednego 
domu, pootwierać wytrychem drzwi i szuiładki, 
aby potem listy i portret tam znaleziony podrzu- 
cić w inuym domu. Wszystko podług najdokła 
dniejszej Jego instrukcji, hga 

— Ej! iżesz Strąuberuniu, aż ci się Z CZu- 
pryny kurzy. 


— Niech mnie djabli porwą, jeżeli nie 
prawda! 

— Ha! Niech to kto chce rozumie, ja nie mogę | 

— A ja pojmuję doskonale! — Strauber 


mlasnął językiem i uśmiechnął się szatańsko. — 
Była to jedna z owych min która większego w 
tym domu narobiła bigosu, niż gdybyśmy im by- 
li sto tysięcy zabrali. 

W tej chwili usłyszano lekkie do drzwi pu: 
kanie. 

— Kto to może być? — szepnął Schwem- 
mer zaniepokojony. 

— Pewnie Mateusz. 

- Oho! tenby pukał inaczej. Idź babo — 
zwrócił się do żony, która właśnie na progu się 
ukazała, i wypraw gości nieproszonych, Tak. późno 
nikogo nieprzyjinujemy. 


— To nasz lokator — zawołała ze sieni 
starą czarownica. k , ł 
— A! pan Schellinger! — zaśmiał się Strau- 


ber — mój dobry przyjaciel, Nie hby przyszedł 
nam co opowiedzieć o swoich podróżach. 

— Mniejsza z tem, niech wejdzie — machnął 
ręką Schwemmer — Dopóki niema Mateusza, 
niech paple. Mateusz takich błażeństw słuchać 
nie lubi. 

Wszedł Schellinger, a zanim Schwemmerowa. 

— Przyszedłem na dobranoc zagrzać się u 
was trochę — rzekł ręce sine zacierając, i do 
pieca się zbliżywszy. — Przecie to miły taki piecyk! 
powinnibyście i mnie choć maleńki postawić. 

— Nie wytrzymały by belki spruchniałe — 
zauważył ironicznie Strauber — ja i tak się dzi- 
wię, że to Szotro się trzyma. Cud żeś się do- 
tąd z sufitem całym nie załamał. © 

Schellinger wpatrzył się w mówiącego prze- 
nikliwie, z dziwnym wyrazem przez pół drwiącym, 
a przez z melancholijnym. 

— Być może — odezwał się po chwili — 
że ja się sam tam kiedy obwieszę, w tym moim 
paradnym pałacu, ale wprzód chciałbym jeszcze 
na Coś ciekawego popatrzeć. 

— I na cóż takiego ? 


— Jak was panie Strauber wieszać będą, |we wchodzących. 


Chcialbym się przekonać, jak wygiąda podczas 
tej niemiłej operacji, człowiek z tak dystyngowa- 
nemi manierami, i tak wysoko wykształcony! 

— Fe! panie Schellinger! Kto też mówi o 
takich rzeczach ! — 

— Zapewne, że nie warto, bo itak to kie- 
dyś mnsi nastąpić. Co do mnię, mimo pańskiej 
przepowiedni, spodziewam się umrzeć w łóżku 
spokojnie, i potem spocząć pod ziemią. Ale cie- 
bie panie Strauber, nie minie ta parada. Pan. lu- 
bisz przecie wszelkie wyższości, to ©: powinno 
być przyjemnie tak wysoko dyndać w powietrzu. 

— Cóż znowu napadła cię dzisiaj za melan. 
cholja — wtrącił gospodarz — że rozprawiasz o 
tak smutnych rzeczach ? i 

— Hast Nie jam zaczął, tylko pan Strauber. 
Zresztą myśleć o śmierci, jest to rzecz nader 
obawienna W tym domu szczgólniej jest ona tak 
częstym gościem, żeście się powinni byli z nią 
szwoić. i 

Gospodarz i Strauber spojrzeli znacząco na 
siebie. 

„mr Ajlaj! żąrtowniś z ciebie stary, żarto- 
wni! — próbował zaśmiać się Schwemmer, przy- 
czem mocno się zakaszlał — do nas wlaśnie 
śmierć nie zagląda wcale, dzięki Bogu. 

— No, tak przynajmniej ludzie mówią, i wasz 
zakład wychowawczy mordownią nazywają. Boję 
się nawet żeby to nie szkodziło mojej reputacji ; 
i dla tego przyszedłem, aby zapowiedzieć, że się 
od was jeszcze dziś wyprowadzam. 

— Kto mówi?!... — krzyknął pan Schwem- 


domn Schwemmerów, Ryszard słyszał pukanie|dzień niemal znosił się znami, a na ulicy, gdy|mer z wściekłością, i zaraz się za piersi chwycił, 


wpadła żona z drugiego pokoju z nożem w ręku; 
i z nosem jak burak czerwonym. Wódka od niej 
buchała jak z kufy. 

— Ty sam chyba mówisz .. — zaczął po 
chwili Schwemmer krztusząc się i krew skrzepią 
wypluwając, tym razem głosem cichym, ochry. 
płym i urywanym — Ty sam to między ludzi 
rozpuszczasz stary hultaju |... szpiegu... jaszczurko... 
za mój chleb... za to, że cię przytuliłem !.. Strau- 
ber stań przy drzwiach, nie puszczaj gałgana... 
Mateusza tylko co nię widac... powiem mu wszy- 
stko... jak psa, łotra ubije l.. 

Strauber rozkaz wykonał, Ale skoro oparł 
się o drzwi, jak piłka na środek izby odłeciał, 
a na progu pojawił się Mateusz. 

— A tu ©o za djabelskie gospodarstwo! — 
spytał marszcząc czoło — Czego tak hażasujecie ? 

Gospodarz na nowo się zakaszlał,i trzepał 
tylko rękami; Strauber zaś jak zwyklena widok 
Mateusza dzwonił ze strachu zębami, * radby był 
wleść w myszą dziurę. 

= | cóż do kroćset sto tysięcy! — krzy- 
knął Mateusz zniecierpliwiony — dowiem się 
czego czy nie? . 

— Ždaje się... że.. że. — bełkotał: Strauber 
— że ten: pan: Schellinger... nas... szpieguje... 

— Ejże! Nie wierzył bym ja tap iwojej 
psiej gębie — Mateusz spojrzał z pogardą na mó- 
wiącego ale coś i mnie w tej okolicy uderzyło, 
jakby nie wszystko było w porządku. Bodaj czy 
policja czego nie zwietrzyła, i nie kręgi: się tu w 
bliskości. f 

— Tego... tego... łotra się pytajmy. 

— Schwemmec wyjąkał trochę odetchągwszy 
— Ọn szpielów sprowadził na nasz dom nitzga- 
wodnie' 

Nie wiem o niczem! — odezwał'się spo- 
kojnie Schellinger, który istotnie okazysgał w tem 
trudnem położeniu zimną krew i odwagę nie 
lada. 

Z jednej strony groziła mu nożem; baba pi- 
jana; z drugiej pięść Mateusza, która zwykie 
najsilniejszego byka ogłuszała jednem uderzeniem. 
Wreszcie przy drzwiach stał pan Strauber, także w 
postawie wojennej, ośmielony obsaczeegiem Die- 
dnej ofiary. 

— Nie wiem o niczem — powtórzył — i 
niczego od was nie chcę.. | 

— Ale my za to żądamy od ciebie. tluma- 
czenia — wpadł mu w słowo Mateusz — i to 
natychmiast! Schellinger bez wykrętów ! *Wiesz-że 
ze mną niebiezpiecznie żartować! 

— ja też nie myślę z wami żartowąć ; tylko 
chcę sobie pojść z tąd. Nie zatrzymujcie mnie i. 
nie róbcie mi nic złego, bo w takim ramie — 
wyrwał się nierozważnie — będę wołał o pomac- 
Aha | Więc sobie zamówiłeś pomdae, 
ptaszku ?! — krzyknął Mateusz rozjuszong — Nian 
twoi szpicle nadejdą, wolę ci zamknąćna wieki 
gębę! d. ; 
Mateusz porwał najcięższy zydel dębowy; wy- 
winął nim młyńca po nad głową, i cisnął z. całej 
siły na Schellingera, f 

Ten jednak ujął pistolet w rękę i jednocześnie 
z rzuceniem krzesła strzał się rozległ. =£ " 

Strauber padł jak długi na ziemię krzesło 
zamiast w Schellingera, który szczęśliwie w bok 
uskoczył, w piec trafiło, i zawaliło drzwiczki. - 

Zamięszanie, które nastąpiło nie da się opi- 
sać. Głównie płonące wypadając z pieca na pół 
zawałonego, napełniły izbę dymem i swędem. 
Szhwemmer zakaszlawszy się konwułsyjgie trzu- 
cił iampę ze stołu i nagle ogarnęły wszystkich 
ciemności, YTN 

— Bywajcie zdrowi — szepnął Máa usz =— 
Wymiknę się póki czas, bo i tak nicbym wam 
nie pomógł, a z policją nie mogę się spotkać. 

Wyniósł się cichaczem przez kuchaią, Zua- 
jąc w domu wszystkie wychody. g 

Schellinger tymczasem rygle od sidai pood- 
suwal, i wprowadził głównym wchodem Ryszarda 
z kilkoma cieślami. Wszyscy byli zaopsrzeni w 
topory. Za nimi jak kot cichutko wśliznęle się 
A a Kasia. Mieli i latarniczkę na wszelki- wy- 

adek. f i 
3 — I cóż przyjacielu? — poklepał Sctrellin- 
sera po ramieniu — spisałeś się nam, gacka! 

zy myślisz że nam tu kto opór stawiać będzie? 

— Wątpię! Jeden Mateusz byłby wawi mø- 
że sprawę utrudnił, ale musiał się wynieść, skip. 
ro zwietrzył w okolicy policjantów. 

A więc, naprzód w imie Boże! — załó- 
menderował Ryszard — pokaż nam drągę Jezeli 
drzwi zamknięte, to je wyważymy. 

— Oho! tu już ktoś był !— zauważył Schel- 
linger, gdy zeszłi po schodach do piwmcy: /1 

Tem lepiej dla nas! — mruknął Ryszagą, 
i pchnął drzwi nogą. E 

Pierwsza, jęmu po pod ręce wpadła da izby 
Kasia. Dziewczynka w niebieskiej sukiśnce, „ze. 
rwała się z garści brudnej słomy, któka jej «a 
jedyne posłanie służyła, i szeroko rązwartegi 
żrenicami, w niemem przerażeniu wpatrywała śię 


. 


— Jest moje złstko! mój aniołeczek | moje 
szczęście całe! — Kasia z łkaniem rzuciła śię do. 
dziecinki, okrywając ją od stóp aż do głowy” 
miętnemi pozałunkami. ` 
— Bóg mij jej nie odebrał! Żyje! żyje 
Marja prawdę mówiła! Ahi.. IX wyi 
„ Jękła, za piersi się chwytając, i byłaby wraz 
z dzieciną na ziemię runęła gdyby nie Ryszaró, - 
który pod trzymał ją silnem ramieniem ©  * 
sam czas mdleje! mruknął niechętnie 
— Tego nam tylko potrzeba! Że też te baby bez 
łez ł spazmów żyć nie mogą! Może umiesz sobie 
poradzić z tym fantem. Schellinger? Boja dali- 
bóg! wolałbym iść na baterję armat, niż ratowgć 
zemdloną | 
Żeby choć woda była! — szepnął Schel. 


na- 


— 


linger. 

— Woda jest, ot! tu w dzbanku. — - 

Za plecyma Ryszarda odezwał się „głosik 
śmłały i dźwięczny. 

Znany’ nam dobrze chłopczyk stał za nim 
jak zwykle z minka zuchwałą. i paluszkiem wska- 
zał dzbanek w kącie. 

— A ty co za jeden? — spojrzał na niego 
Ryszard «dziwiony. 

Nie wiem! — chłopak ściągną? Tanałouś: 
mi — ale... niemym ruchem ręki na szłalbank 
wskazy wał. f 

— Cóż tam jest ciekawego? 

Chłopak wspiął się do góry i wsunął mu w 
same ucho złośliwie się uśmiechając: 

— Jeden z nich! Zobacz tyliio'! A 

(C dn.) 5 
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= Ogłoszenie licytacyjne. 


q Celem wydzierzawienia dochodów mytniczych przy drogach krajowych na rok 1882., ewentualnie zaś po koniec 
roku 188tgo przeprowadzone będą w odnośnych Wydziałach powiatowych rozprawy licytacyjne. Termina 
pomienionych rozpraw oznaczą pojedyńcze Wydziały powiatowe, w czasie wszakże pomiędzy $m sierpnia 

a końcem września b. r. 


Wykaz stacyj mytniczych wystawionych na licytacye w r. 1884, 


Cena wy- 
wołania 
zł. w. a. 


Droga krajowa Powiat Nazwa stacyi 


Rodzaj myta 


Kraków - Chełmek Przeginia duchowna 


__ Kraków - Chełmek Krakowski Kaszów BOJE aa u, 2 dóikia m our piła A 
Lubelska (Czyżyny - Cło) Branice drogowe | 600 z domkiem 
EJ Babice Ło 725" 
Lubelska (Czyżyny - Cło) Chrzanowski Ins żę Podzagórnie [ags z domkiem 
Le al — — Hans | tayt sams „PARADE agiw aj m mostowe | A 
Wadowice - Sucha Wadowicki az CE PR” AA 


drogowo - mostowe 


IMAAT 


Skawce 1200 w 
| | TUE! | KSG TZ | -Z2KAOPEA PIJ 6571 zł. | 
Pomianowa mostowe 2040 z domkiem 
Gnojnik drogowe 623 
Słotwina- Brzesko - Sandeck Brzeski Iwkowa z domkiem 
m — —- — ——Ą] drogowo - mostowe — = 
Góra - Just a 
| Kurów przewozowe D e z z domkiem 
| Ramy eo d WS wia Lldage "EM = 
7 09 domkie 
Zimna woda - Hoszany |. Gródecki KAD gap naga e e A RESSU Nen 
A Porzecze 991 z domkiem 
a e 
Lwów - Rohatyn ; 2 pliiczyzna (Bóbrka) z domkiem 
wowski licytacya w po- M sh" ” 
Fc Ff ohacztós Dawidów 1525 z domkiem 
| | pm gs 4 | 1975 zł. | 
i : drogowo - mostowe 
Złoczów - Brzeżany Złoczowski Bohutyn i Rozhadów zapór dwie, opłatą 1801 
raz jeden 
VI. z , : ġo [cena podwyższona z powodu zdwojenia 
) OE 05 Tarnopolski „dą drogowo - mostowe EN taryfy od 1. Stycznia 1882 r. 
Rohatyn - Brzeżany - Tarnopol | Zagrobela 5600 z domkiem 
ię. wy O . ” 0 drogowe, zapór dwieļ|  gqnqą (Termin dzierżawcy co do tej stacyi, 
Smykowee - Grzymałów | Skałacki | Krzywe - Panasówka opłata raz jeden 2000 ikona rola fadó 
l | i l 13801 zl. | X 
Tyśmienica - Kołomyja Tłumacki Otynija drogowo - mostowe 1780 z domkiem 
ý Tyśmienica - Kołomyja Tłumacki Pod Tyśmienicą (Wygoda) 2150 
i ielec - Zal ki kó 
Ą “y ec - Zaleszczy i Horodeński Rasz BY drogowe 2420 zed 
J Sielec - Zaleszczyki Serafińce 
6350 zł. 
$ 7 l 
VL | Przemyśl - Sanok Przemyślski | 3 A - drogowo -mostowo 3334 | 
Przemyśl mi SEINE 
| ) | | | -3334 d.] | 
VII EEEE |... MABRIB | Rzyska drogowe 1980 
Tarnów - Szczucin i Dabrowski ej AP yy Radwan drogowo - mostowe 1800 z domkiem 
l | l I 3780 2. | 
| sele SEROR aal aT „1a _// „AES 
i St CE mostowe z zapozą a h 
| Rzeszowski Aese pod TROP łówna i ochronną 1260 z domkiem 
VIII. Jasionka drogowo - mostowe || z domkiem 
Kolbuszowski licytacyaw 3650 
NOTE powiecie po e pod Sokołowem drogowe | 3 z domkiem 
nn PL-—-—-LLL-|_rr rv nn || 
Ma 2 wod | l rP | 4910 zł. | 
z domkiem, czynsz podwyższony z powo- 
A — į Zakluczyn - Sącz- Niedzica Nr. Sandecki Gołkowice mostowe 2500 jdu budowy drogi gminnej do powiatu 
à Limanowskiego 
i — Zaleszczyki - Skała _____ Borszczowski Iwanków drogowe 662 z domkiem 
J Krasne - Busk Kamionka str. | | Busk mostowe 750 z domkiem 
| A ESAN Ini | P | W ogole [51993 z4. 


Podając powyższe ogłoszenie do publicanej wiadomości, Wydział krajowy „oznajmia. zarazem, że do dnia-7. sierpnia b. r. — to jest przed terminem wyznaczonym dla licytacyi powiatowych 
wnoszone być „98% bezpośredniy do Wydziału. krajowego oferty zbiorowć ha całe grupy wykazem objęte. | 
raze > ofert tych „dołączać należy w oddzielnych kopertach, lub też składać w kasie krajowej, wadyum licytacyjne, które wynosić ma 10/5 łącznej kwoty wywołania. 
* "Sama oferta, ma być należycie opieczętowaną, i zawierać oświadczenie, że ofereqtoWi znane są wszystkie warunki licytacyi, i że wszystkim tym. warunkom w zupęłności się poddaje. 
Wyjątkowe lub wątpliwej: treści zastrzeżenia; uwzględniane nie będą, | | ` | 
p'an * Qtwotzenie "ofert: zbiorowych, nastąpi dopiero po nadejściu wyników licytacyjgjych,* ocenienie zaś tyehże; odbędzie się w* obec <komisyi przez Wydział «krajowy. wyznaczonej. 
Na kopercie oferty, wymieni „podający naśwy tyclristacyi które zalicytowąć pragnie: 


Blia wiadomość a, watunkaćh! Htytacyjnych, powztąś można w. Dep, TY. Wydziału ktajowego, lub też, w kancelaryach Wydziałów powiatowych, 


2 Rady: Wydziału kraj. Król Galicyi i Lodomeryi wraz z W. -Ks Krakowskiem, 
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NE | We J„wowie dnia 30, mają. 1881. 
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